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Narodowej Pożyczki 


roholnicy Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu 
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Wielki sukces KPF 


Komuniści uzyskali ponad 5 mil. 
(25,8 proc.) głosów w wyborach francuskich 


Ogłoszono dalszy komunikat o wynikach wyborów do Zgromadzenia 
Wyniki te nie są jeszcze ostateczne. Przedsta- 


Narodcwego we Francji. 
wiają się one następująco: 


(10,8 proc.) I 87 mandatów. 
Unła niezależnych. 


i 102 mandaty. 
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Komuniści otrzymali 5.060.057 głosów (25,8 proc.) i 105 mapdaiáwi SFIO 
(prawicowi socjaliści) otrzymali 2.672.851 głosów (13,1 proc.) I 
tów. MRP — 2.773,340 głosów (14,1 proc.) i 86 mandatów. 


Gaulliści — 4.342.623 głosów (22,1 proc.) 1 115 mandatów. 
Wszystkie ugrupowania radykałów 


partii chłopskiej | republikanów (iednym z przy: 
wódców Unii jest Paul Reynaud) olrzymała 2.821-906 głosów (14,3 proc.) 


Zaznaczyć należy, że powyższe wyniki nie sa ostateczne. 


Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski — to więcej żelaza i stali, 
więcej motorów i energii elektrycznej, więcej węgla i cementu, 


wiecej tkanin i obuwia, więcej mieszkań i szkół! 


98 manda- 


otrzymały łącznie 2.138.072 giosy 


(Dokończenie na str. 6) 
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Warszawa, czwartek 21 czerwca 1951 r. 


Nr 146 (354) B 


Cena 15 gr 


Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski 


w walce o pokó 


Jakie znaczenie ma dla go- 
spodarki narodowej naszego 
kraju rozvisano przez Rząd 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sit Polski? 


Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski jest mobilizacją do- 
datkowych środków  finanso- 
wyc niezbędnych dla rozsze- 
rzenia i przyśpieszenia naszego 
powojennego budownictwa. Pie- 
niłądze otrzymane z Pożyczki 
posłużą do wybudowania no- 
wych i szybszego wykończenia 
już budowanych fabryk, kopal- 
ni, domów mieszkalnych i in- 
nych inwestycji przewidzianych 
w Planie 6-letnim oraz do szyb- 
szego rozwoju rolnictwa. 


Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski umożliwi dalsze przy- 
Śpieszenie tempa naszego bu- 
downietwa, umożliwi pełne wy- 
Korzystanie stale rosnących 
możliwości zwiększenia produk- 
cji w drodze uruchomiania no- 
wych inwestycji, a tym samym 
przyczyni się do dalszego roZ- 
woju sił naszej Ojczyzny. Albo- 
wiem każda nowa fabryka pu- 
szczona w ruch, każdy nowy 
warsztat produkcyjny to dalsze 
tysiące zatrudnionych, to dalszy 
wzrost masy towarów na ryn- 
ku, to dalszy wzrost dochodu 
narodowesć: sitóydalszysiyzrośt | OStAESPORIECIOJYCSY HR WRA LROW ZE.9DÓD EBC PDF TT to dalszy wzrost 


Wywiad z ministrem linansów K. Dąbrowskim 


tempa gospodarczego i kultural- 
nego rozwoju naszego kraju. 

Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski poza znaczeniem fi- 
nansowym będzie przez swą po- 
wszechność jednocześnie prze- 
jawem gorąccgo patriotyzmu lud 
ności miłującej swoją Ojczyznę 
i na tym polega jej wielkie zna- 
czenie. 


Na jakie cele będą zużyte 
pieniądze uzyskane z po- 
życzki? 


Pieniądze pochodzące z po- 
życzki będą w całości użyte na 
rozszerzenie zadań inwestycyj- 
nych. Jak wynika z przebiegu 
wykonania budżetu w 1951 roku 
zaplanowane w budżecie wydat- 
ki i dochody są realizowane 
zgodnie z planem. 

Na podstawie wykonania bu- 
dżetu w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy w rb. można stwier- 
dzić, że zaplanowane wydatki w 
budżecie  uchwalonym przez 
Sejm znajdą pełne pokrycie w 
zaplanowanych w tymże budże- 
cie dochodach. 

Blisko 80 proc. dochodów bu- 
dżetowych jest osiągane w br. 
z wpłat gospodarki uspołecznio- 
nej. Tak wysoki udział docho- 
dów budżetowych osiaganych z 
gospodarki uspołecznionej. po- 
myślnie realizowany, opiera się 


obniżenie kosztów własnych, o 
coraz bardziej planową i o- 
szczędną gospodarkę, o coraz 
pełniejsze przestrzeganie dyscy- 
pliny finansowej. 


W ciągu br. osiągnęliśmy dal- 
sze poważne wyniki w zakresie 
obniżenia kosztów własnych w 
wielu gałęziach naszej gospodar 
ki narodowej. 


Walka o dalsze oszczędności, 
o stały wzrost akumulacji musi 
być nadal prowadzona z jeszcze 
większą intensywnością i stale 
mobilizować wszystkie nowe 
rezerwy dla coraz szybszego, 
coraz pełniejszego realizowania 
nowych płanów pokojowego bu- 
downictwa, wykonanie których 
przyczynia się do coraz pełniej- 
szego rozwoju sił naszej Ojczyz- 
ny. 

Narodowa Pożyczka Roz- 
woju Sił Polski jest pożyczką 
powszechną. W jaki sposób 
została zabezpieczona możli- 
twwość wzięcia udziału w pod- 
pisaniu pożyczki wszystkim 
bez względu na wysokość po- 
siadanych dochodów? 

Zasada powszechności została 


zreałizowana w warunkach pod- 
pisywania Pożyczki w ten spo- 


o stale pogłębiającą się walkę o I sób, że obok obligacji pojedyn- 


Do godziny 14.00. 19.V1 br. 


70 proc. załogi Pafawagu 
podpisało listy subskrypcyjne 


Pafawag w dniu 18.VI. Na 
wszystkich wydziałach olbrzy- 
mich zakładów milkną maszy- 
ny. Z głośników radiowęzła pły- 
ną słowa przemówienia tow. 
Cyrankiewicza. 

Załoga zgromadzona przed 
głośnikami słucha w skupieniu 
i powadze. 

Jesteśmy na wydziale RW-2-0. 
Koledzy, którzy przed chwilą 
wysłuchali przemówienia. za- 
stanawiają się, szepczą między 
sobą i zaraz potym samorzutnie 
podejmują uchwałę. „W 100 
procentach podpisujemy listę 
suhskrypcyjną*. Zaraz znalazła 
się kartka papieru. na której 
wszyscy pracujący w wydziale 
złożyli swoje podpisy pod wy- 
szczególnieniem ilości zadekla- 
rowanych dni. 


„ O godz. 2000 krótka odprawa 


wszystkich prelegentów i asnan 


torów. 

W dniu następnym obsłużą oni 
masówki na poszczególnych wy- 
działach zakładów. 

Jest godz. 6.00 rano 19.VI. Na 
wszystkich oddziałach Palawa- 


gu odbywają się masówki. na 
których. robotnicy deklarują 
pierwsze sumy. 
Nastrój podniosły i radosny 
Do udekorowanego kwiatami 
i czerwienią stołu, za którym 


siedzą członkowie komisji wspó! 
działania podchodzi członel 
brygady młodzieżowej im. Mar- 
szałka Rokossovskiego frezci 
z wydziału W-4 kol. Jan Matu- 
szcwskł. Szuka pilnie na liście 
swego nazwiska, a zmalazłszy je 
wpisuje wolno z  rozmysłem 
cyfrę 31 dni Potem kładzie o- 
strożnie ołówek i zwracniac sie 
do zebranych mówi: „jestem 
trzecim z kolei dzieckiem w ro- 
dzinie chiopskiej. W Polsce Lu- 
dowej zretazłem wraz z braćmi 
zawód w naszej fabryce. Za- 
miast nędznego życia na kitku 
morgzch ojcowizny mam ohec 
niec zawód, jestem  frezerem 
mam nieszkanie. jedno z wielu 
tysięcy mieszkań Które budu- 
jemy dzisiaj dla takich jak ja 

Subskrybując pożyczke w wy 
sokości 31 dni jestem głęboko 
przekonany. że dzięki niej pow 
stana w naszym kraju tysiące 
nowych szkół w których beda 
sie kształcić miliony naszych 
dzieci”. e; 

Do stołu podchodzi kol”Wan- 
la Grochowska — niezoreanizo- 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


wana, frezer z wydziału W-4. 
Podpisując listę subskrypcyjną 
mówi: 

„Z całą świadomością podpi- 
suję listę Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski, bo wiem, że 
jest to obowiązkiem każdego 
Polaka i każdej Połki. Deklaru- 
jąc 20 dni przyczyniam się tym 
do szybszej rozbudowy Sił na- 
szego kraju. W tym czasie, kie- 
dy imperializm amerykański 
przygotowuje nową wojnę, my 
u siebie w Polsce Ludowcj bu- 
budujemy wspólnym wysiłkiem 
nowe domy, fabryki, żłobki i 
przedszkola”, 

Do'list podchodzą coraz to no- 
wi, młodzi i starzy. Każdy skła- 
dając swój podpis — swój u- 
dział w rozwoju sił Polski 
chciałby powiedzieć choć kilka 
słów. 


Oto kol. Miklaszewski rów- 


nież frezer por Dis EĆ listę sub- 
skrypcyjną mówi: „Z dnia na; 
Gzień rośnie nasza siła, z dnia 
na dzień ruszają nowe, olbray- 
mie obiekty Planu  6-ietniego: 
Nowa Huta, Wizów, huta w 
Częstochowie, kombinat wió- 
kienniczy w Piotrkowie. 


Aby tych budowli było coraz 
więcej subskrybując zarobek 
20 dni przyczyniam słę tym sa- 
mym do jeszcze szybszego roz- 
woju naszego przemysłu. do od 
budowy ukochanej przez wszy- 
stkich Warszawy“. 

Pafawag w dniu 19.VI do 
godz. 14.00 zebrał 7O proc. pod 
pisów na listach subskrypcyj- 
nych, ale już o godz. 11.00 100 
proc. załogi wydziału RW-1 zło- 
żyło swe podpisy na listach sub- 
skrypcyjnych. 

F. OTACHEL 


| w każdej klasie 1.000.000 sztuk, w 


czych stuzłotowych i obligacji 
zbiorowych po 200 i 500 złotych 
wprowadzono również obligacje 
częściowe po 50 zł, 25 zł i 10 zł. 
Przez wprowadzenie obligacji 
częściowych dana została moż- 
ność samodzielnego podpisania 
pożyczki także osobom posiada- 
jącym najniższe dochody. 
Dalszym poważnym ułatwie- 
niem. dla subskrybentów jest 
możliwość ratalnej spłaty zade- 
klarowanej kwoty na pożyczkę. 
Robotnikom i pracownikom 
umysłowym daje się możliwość | 
spłacania pożyczki w 9-ciu ra- 
tach miesięcznych, począwszy 
oü 1 lipca rb. Chłopi mogą spła- 


cać pożyczkę bądź jednorazowo 
bądź w trzech ratach z naste- 
pującym rozkładem terminów: 
pierwsza rata płatna jest przy 
podpisywaniu pożyczki nie póź- 
niej jednak niż do 1 lipca rb. 
drug" rata do października rb. 
i ostatnia rata, nie później niż 
do lutego 1952 roku. 

Pozostali  subskrybenci, po 
porozumieniu się z właściwą pla 
cówką  subskrybująca, mogą 


|również korzystać ze spłaty ra- 


talnej zadeklarowanej kwoty. 


Jakie korzyści bezpośrednio 
będą osiagać posiadacze obli- 
gacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski? 


Niezależnie od ogólnopaństwo- 
wego znaczenia pożyczki, za- 
bezpiecza ona również posiada- 
czom obłigacji poważne korzy- 
ści bezpośrednie. 

W ciągu 20 lat pożyczka bę- 
dzie przez Państwo całkowicie 


spłacona, ponadto będą wypła- 
cone posiadaczom obligacji pre- | 
mie na następujących zasadach: 
w każdym roku, począwszy od 
1952 roku odbywać się będą dwa 
losowania obligacji przeznaczo- 
nych do wykupu przy czym po- 
łowa obligacji wylosowanych do 
wykupu otrzyma, niezależnie od 
zwrotu nominalnej wartości, do 
datkowo premie. 

Całość pożyczki została po- 
dzielona na klasy. Każda klasa 
zawiera jeden milion obligacji 
po 100 zł. co stanowi łącznie 
100.000.000 zł. W okresie 20 lat 
spłacania pożyczki każda klasa 
będzie losowana oddzielnie w 
ten sposób, że z danego miliona 
sztuk obligacji w każdym roku 
będzie wylosowanych 50.090 o- 
bligacji po 100 zł. Obligacje wy- 
losowane w jednym roku zosta- 
ją spłacone i już nie uczestni- 
czą w następnych ciągnieniach. 
Początkowo liczba obligacji w 


każdym roku maleje o 50,000 o- 
bligacji wylosowanych w po- 


' letniego. 


i Plan 6-letni 


przednim roku, zaś liczba obli- 
gacji w danej klasie przeznaczo- 
na do wylosowania pozostaje 
stale ta sama, tj. 50.000 obligacji 
rocznie, w ten sposób szanse 
posiadaczy obligacji z każdym 
rokiem wzrastają, gdyż ta sama 
ilość obligacji zostaje wyloso- 
wan. z coraz zmniejszającej się 
liczby obligacji pozostającej w 
danej klasie. Łącznie na prze- 
strzeni (20 lat na każde 
1.000.000 sztuk obligacji po 100 


zł. Państwo wypłaci posiada- 
czom obligacji 146.200.000 zł. 
czyli, że posiadacze obligacji 


jednej klasy osiągną czysty do- 
chód 46.200.000 zł. co np. przy 
dwunastu klasach to jest 
1.200.000.000 zł. na którą to kwo- 
tę została  rozpisana pożyczka 
daje na przestrzeni 20 lat posia- 
daczom obligacji łączny dochód 
554.400.000 zł, należy przy tym 
zaznaczyć, że dochody te są wol- 


|ne od wszelkich podatków i o- 
wię 


w każdym roku przy 12 kla- 
sach przyjętych do obliczenia 
będzie wylosowanych 600.000 
sztuk obligacji po 100 zł. z któ- 
rych 300.000 sztuk bedzie wyku- 
pionych według wartości nomi- 
nalnej, zaś drugie 300.000 sztuk 
będzie premiowanych w wyso- 
kości od 150 zł. do 10.000 zł. na 
jedną obligacje wartości 100 zł. 
z tym, że w wypłaconej premii 
mieści się jednocześnie zwrot 
wartości nominalnej obligacji. 


Kiedy odbędzie się pierw- 
sze losowanie obligacji i w 
jaki sposób będą dokonywane 
wypłaty premii? 


Pierwsze losowanie obligacji 


i pożyczki odbędzie się w dniu 


1.4.1952 roku, do tego też termi- 
nu zostaną wręczone wszystkim 
subskrybentom obligacje. 
Obligacje pożyczki będą do- 
reczone przez placówki sub- 
skrypcyjne, w których została 
podpisana pożyczka lub w któ- 
rej została uiszczona ostatnia 
rata pożyczki w wypadku ratal- 
nej spłaty. Wypłaty należności 
za wylosowane obligacje będą 
dokonywane w kasach Narodo- 
wego Banku Polskiego. * 
Obligacje zachowują swoją 
ważność do 1.X.1972 roku. 
Mając na uwadze cel, dla 
którego została rozpisana Naro- 
dowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski jak i dogodne warunki 
oraz korzyści jakie przynosi ona 
subskrybentom, można być pew 
nym, że stanie się ona pow- 
szechną manifestacją Narodu 
Polskiego w jego walce o Po- 
kój i realizację Planu Sześcio- 
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Patriotyczny obowiązek narodu 


Dwa dni temu Rząd wezwał 
nąród do powszechnego udzia- 
łu w subskrypcji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 
Ludowy Rząd wezwał naród, 
któremu dziś przypadło w ty 
dziale zmieniać wielkimi bu- 
dowiami socjalizmu geografię 
swego kraju na miarę najpię- 
I:.nicjszych marzeń o silnej, 
szczęśliwej ziemi ojczystej, na 
miarę potrzeb każdego z nas. 
Każdy z nas nosi dziś w sercu 
ı mózgu obraz tej ojczyzny, w 
której będzie żył jutro, za rok 
» za pięć lat. I obraz ten jest 
bezcennym skarbem, który 
omaga żyć, pracować, cieszyć 
się ı walczyć. 

Nieprawda, że łatwo zamie- 
niać podkrakowską wioskę w 
gigantyczną hutę, niewielki 
voort w największą w Europie 
bazę rybacką, morze gruzu w 
stolicę kraju zniszczoną 
burżuazyjnymi rządami i woj- 
nq ziemię w kwitnące socja- 
listyczne państwo. Wszystko 
czym żyjemy i o czym marzy= 
my rodzi się w walce, w wy- 
siłku. w codziennym łamaniu 
przeszkód. Wielkość zadań, 
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patos potężnego budownictwa 
porywa ludzi naszego kraju, 
wypełnia ich dobrą, madrą du 
mą z dzieła, którego dokonu- 
jemy. Myślimy dziś — po pię- 
ciu latach ofiarnego i owocne- 
go wysiłku — to mój kraj, 
który i ja dla siebie samego 
buduję bezgranicznie  pięl:- 
nym. Z tej dobrei dumy budo- 
wniczego, z wielkiej radości 
tworzenia, z nieustępliwej wal 
ki o coraz lepszy powszedni 
dzień rodzi się nowy patrio- 
tyzm narodu, patriotyzm wiel 
kiej pracy i wielkiej ofiarno- 
ści. Patriotyzm. który uczy 
najczulszego uśmiechu na 
źwięk suchego komunikatu z 
frontu budowy i najżarliwszej 
nienawiści wobec podżegaczy 
wojennych, którzy chcieliby 
podłożyć ogień pod dach na- 
szego domu. Uczy, że twórczą 
praca, zwycięskim zmaganiem 
się z trudnościami, hartem i 
ofiarnością naszego narodu 
przekreślamy nadzieje impe- 
rialistów. 

Miarą człowieka stała się 
już u nas jego praca, jego 
wkład w dzieło budowy. Przez 


niejedna walke, niejedno wy- 
rzeczenie i niejeden wysiłek 
szliśmy do dnia dzisiejszego. 
Poprzez walkę, wyrzeczenia i 
wysiłki gotowi jesteśmy iść w 
jutro. Nasz Rząd Ludowy dat 
wyraz swego zaufania do siły, 
ofiarności i hartu narodu, o- 
głaszając powszechną Naro- 
dową  Pożyczkę Rozwoju Sił 
Polski. 


Powiedziano każdemu z nas: 
obywatelu, który chcesz się 
cieszyć owocami swojej pracy 
—-pożycz część swego zarobku, 
aby rozwijała się siła Polski, 
aby szybciej rosły domy, aby 
ruszały nowe agregaty fabrycz 
ne, żeby ci było coraz lepiej 
żyć. Kiedy idąc ulicami War- 
szawy spojrzysz na nowocze- 
sny dźwig podnoszący w górę 
setki cegieł, kiedy zbudzi cię 
rano warkot traktoru, kiedy 
na swoim warsztacie przeczy- 
tasz nazwę nowej polskiej fa- 
bryki — pomyślisz: część za- 
robku mojego t tysięcy moich 
braci pozwoliła dziś ułożyć 
tyle cegieł, zasiać tyle ziarna, 
uruchomić fabryczną maszynę. 


Pożyczka nazywa się naro- 
dową — bo eały nasz naród 
jest organicznie zwiczany z 
wielkim dziełem budownic- 
twa, na którego cele przezna- 
czone są zasoby finansowe, 
które przyniesie subskrypcja. 
Jest pożyczką rozwoju sił Pol- 
skt — bo z tego budownictwa 
wyrasta dobrobyt narodu i 
moc kraju. 


Narodowa — znaczy po- 
wszechna. Przez pierwsze dwa 
dni podpisywania pożyczki u- 
jawniła się jej powszechność. 
Subskrybuje naród — robot- 
nicy, chłopi, młodzież, nauczy- 
ciele, lekarze, artyści — naród, 
który buduje ojczyznę, który 
złożył miliony podpisów pod 
Apelem Pokoju. który wszedł 
na trudną i piękna drogę do 
szczęścia i potrafi aygas ią 
dojść do zwycięstwa. 


Przez niejeden egzamin pa- 
friotyzmu przeszedł nasz na- 
ród — daje on wyraz swej mi- 
łości ojczyzny powszechnym 
udziałem w Narodowej Poży- 
czce Rozwoju Sił Polski. 


Wysoki, barczysty mężczyzna, 
spawacz tow. Jabłoński wszedł 
na podium. Zebrani spojrzeli na 


niego z zainteresowaniem. 
„Pierwszy zgłaszam swój u- 
dział — powiedział on — prze- 


znaczam 14 roboczo-dniówek i 
jestem przekonany, że za moim 
przykładem pójdziecie i wy, to- 
warzysze. Nasz udział w Po- 
życzce Narodowej oznacza je- 
szcze wieksze wzmożenie naszej 
walki o pokój i Plan 6-letni. 
Podpisując Pożyczkę przyczyni- 
my się do przezwycieżenia trud 
ności, stojących na drodze na- 
szego rozwoju. My robotnicy 
polscy i cały nasz naród prag- 
niemy silnej Ojczyzny. I wszyst 
ko uczynimy, aby Polska była 
silna“, 
CJ 

Władysław Kalbarczyk, szli- 
fierz, przodownik pracy na na- 
rzędziowni: 

1.7 radością dowiedziałem się 
o ogłoszeniu przez nasz Rząd 
subskrypcji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. Otrzymaną 
z rana gazetę przeczytałem z 
dużym zainteresowanien:. Zaraz 
z kolegami zaczęliśmy zastana- 
wiać się, ile każdy z nas zade- 
klarujc. I prawie wszyscy na 
naszym oddziele powiedzieli, že 
zgłoszą co najmniej po 14 dnió- 
wek roboczych. My budujemy 
przecież piekna Fabrykę Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu 
— o nas mówią, jako o przodu- 
jących robotnikach  destojnicy 
naszego państwa — my winni- 
śmy więc dać przykład, innym 
i być pierwszymi. którzv zade- 
klarują swój udział w Narodo- 
wej Pożyczce. 

Na masówce zadeklarowałem 
14 dniówek. Dlaczego? Bo wiem, 
że jest to obowiązkiem każdego 
patrioty — kaźde%o Polaka. Je- 
śli wszyscy weźmiemy udział w 
Pożyczce, to szybciej wybudu- 
jemy mieszkania. fabryki. Łat- 
wiej będę równicż mógł otrzy- 
mać mieszkanie dia siebie, żony 
i dziecka. 

y. 

ZMP-ówka Krystyna Chaber- 

ska, jest przodownicą praey i o- 


Dassssanuzinini ny 


Fragment masówki w Fabryce 


Samochodów Osobowych na 


Żeraniu 


siąga przeciętnie 150 proc. nor- 
my, pracuje na rewolwerówce: 

»„+.„Na Narodowa Pożyczkę Roz 
woju SH Polski zadckiarowałam 
14 dniówek. Che: bowiem. aby 
Szybciej rosła siła naszego pań- 
stwa, aby z dnia na dzień po- 
prawiał się byt całego spole- 
czeństwa. Jestem córka mało- 
rolnego chłopa. Państwc dopo- 
mogło mi nauczyć się zawodu. 
Czuje się zobowiązana dopomóc 
państwu, aby więcej dziewcząt 
takich, jak ja mogło sie uczyć. 
zdobywać kwalifisacje zawodo- 
we i być szcześllwymi cbywa- 
telami Polski Ludowej“ 


* 
Kol. Leszck Kwieciński, 
zer, przodownik pracy: 
„Kto kocha Polskę, ten odpo- 
wie natychmiast na ape! nasze- 


fre- 


go Rządu. Jestem synen: robot- 
nika warszawskiego. Urudziłem 
się na Żeraniu. Przed wojną 
było u nas ciężko. Ojcice stale 
bywał bezrobotny. Zginął pod- 
czas okupacji. Ponzustaiem ja i 
matka. Teraz pracujemy razem. 
Matka w Starachominie. ja — 
na Żeraniu. Matka zest przodow 
nicą pracy. Ja również nie da- 
je sie wyprzedzić. Buduje 
nowa Fabrykę na Żeraniu, nowe 
życie dla mas. obywateli war- 
szawskiej, zapomnianej niegdyś 
dzielnicy. Z całym sercem de- 
kłaruje 12 dniówek na Narodo- 
wa _Pożyczkę Rozwoju Sił Pol- 
ski, bo wiem, żę tym pizyspie= 


szę jeszcze bardziej realizację 
Planu 6-letniego. 
Fotografie: „Sztandar Mile- 


dych“ — K. Barcz. 


Wladystaw Kalbarczyk 


Krystyna Chaberska 


Leszek Kwieciński 


35 dniówek kol. Szypiora 


j 


Wszyscy pracownicy 
„Częstachowa* obseni w 
pracy — subskrybowali Fożycz- 
kę Narodową już w dniu 19 
czerwca. 


18 czerwca od godz. 22.00 do 
6.00 rano następnęgo dnia od- 
bywały się we wsżystkich od- 
działach huty masówki, w kto- 
rych wzięli udział pracownicy 
III zmiany, od 6.00 do 14.00 — 
I zmiany; a od 14.00 do 22.00 — 
II miany. Robotnicy z wielkim 
zapałem subskrybowali Pożycz- 


l kę. 


Członkowie młodzieżowej bry- 
gady wybijaczy odlewów z en- 
tuzjazmem deklarowali swoje 


Robotnicy Nowej Huty, któ- 
rzy codziennym wysiłkiem bu- 
dują pierwsze w Polsce miasio 
socjalistyczne, z entuzjazmem 
przyjęli wiadomość o rozpisaniu 
Pożyczki. 


„Pożyczka Narodowa przyczy- 
ni się przecież do przedterm:- 
nowego uruchomienia naszej 
potężnej huty, do przedtermino- 
wego oddania do użytku na- 
s'ych mieszkań“ — mówili oni. 


2000 młodzieży pracowało 
echotniczo całą noc z 18 na 19 
czerwca przy dekorowaniu No- 
ej Huty I przygotowaniach do 
bskrypcji. Transparenty i ha 
Þa umieszczano na wszystkich 


Huty | zarobki, 


Młodzież Nowe? Huty 
przystąpiła 
do subskrybowania Pożyczki 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


skich gromad. by pomóc w pra- 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


które pożyczą Pań- 
stwu: kol. Kazimierz Karpowski 
— 20 dniówek, kol. Jerzy Pie- 
ske — 25 dniówek, kol. Miro- 
sław Olczak — 27 dniówek, kol. 
Ludwik Szypior — 35 dniówek. 

Deklarując kol. Szypior mó- 
wił: „Wczoraj słyszałem prze- 
mówienie tow. Cyrankiewicza, 
że my. robotnicy będziemy mo- 
gli pomóc naszemu Państwu 
Pożyczymy Polsce Ludowe) 
część naszych zarobków. Z tych 
pieniędzy będą uruchomione 
nowe jabryki i maszyny. nowe 
piece hutnicze, jeszcze potę:- 
niejsze od pieca martenowskie- 
go, uruchomionego niedawno w 
naszej hucie. 


budowlach, na surowych jeszcze 
często murach największego 
obiektu Planu 6-letniego. Wyje- 
chały także ekipy do 12 pobli- 


cach przygotowawczych i wyja- 
śnić chłopom znaczęnie Pożycz- 
ki. 

Młodzież z entuzjazmem przy 
stąpiła do subskrybowania Po- 
życzki. Wszyscy junacy 54 brv 
gady SP zobowiązali sie wyko- 
nać dodatkowe prace w dniu 23 
czerwca, wartości 6 tysięcy zło- 
tych, a subskrybowanych obli. 
gacji na te sumę zrzekli się na 
rzecz Państwa. 


PROKOP 


[e] 


z huty „Częstochowa 


Budowa socjalizmu w naszym 
kraju wymaga poświęcenia, któ- 
re codziennie wraca się stokrat- 
nie. 


Rodzice moi byli przed wojną 
bezrobotni i gdyby nie nasza Lu 
dowa Ojczyzna i ja tułałbym się 
1 szukałbym pracy. Teraz mamy 
szerokie możliwości, drogę ottwar 
tą do wszystkich szkół 1 zawo- 
dów. Trzeba by z naszych zdo- 
byczy wszyscy korzysta jak 
najprędzej a na to trzeba no- 
wych środków pieniężnych Zan- 
jania, jakim obdarzył nas Rząd, 
nie zawiedziemy — Ja deklaru- 
ję zarobek 35 dniówek 


L. SZ. 


komunikat 
Episkopatu 


w sprawie 


Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sit Polski 


Rzad ogłosi?! Narodowa Po- 
życzkę. która me się przyczynić 
do szvwis e o rozwoju gospodar- 
zego oraz de odbudowv i roz- 
budowv naszego kraju ` 
Kościół Katolicki. przez wy- 
pełnianie ‘swojej misji wvcho- 
wawczej przez kształcenie du- 
cha ofiarności i pracowitości da 
je ciągle wielki wkład dla pod- 
noszenia dobrobytu narodowego. 
Toteż i w tyn wypadku Episko- 
pat Polski wzywa duchowień- 
stwo do osobistego udziału w 
subskrypcji Pożyczki i de od- 
dzia'ywania na wiernvch przez 
swój wychowawczy wpływ. 
W imieniu Episkopątu 
(Biskup Zugmunt Choromański) 
Sekretarz Episkopatu 
Warszawa, dn. 19 czerwca 1951 r. 
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w BERLINIE 


few 


Na berlińskim bruku, w kurzawie 


prześwietlonej słońcem, 


któż nas policzy? — Z Warszawy, 

Oslo, Paryża, Taszkentu, 

z nad Tybru i Wełtawy, Ą 
spienionej Wołgł i cichej Maricy — 

gdy w pochodzie weźmiemy się za ręce 

i piosnka zapłonie goręcej 

nad miastem, jezdnią — granicą. 


Poćwiartowane serce ożyje Europy. 
+ kiedy wezbranym popłyniemy prądem. 
Kamienie odkrzykną pod stopą 
i wyschłe rogatki pękną. 
Może znajdzie się korespondent 
na przeciwiegłym chodniku. 
zechce wiedzieć, zechce wniknąć — 
niech południki policzy na mapie 
i pomnoży przez Berlina tętno. 


Nie zna granic nasza piosenka 
gdy z dworców runie pięciu, 
w miastą pulsującą aortę 
wieje się młodość epoki. 


Drzewa w Tiergartenie 


zaśpiewają o Kim Ir-senie, 
zawrócą do sztabów raporty 
gdy zagrzmi: Przyjaźń i Pokój. 


AD naszą Ojczyzną 
świt rozpalają łuny 
częstochowskich pie- 
ców. W Wizowie pra- 
ży się, przetwarza su- 
rowiec na pożywkę dla gleby, 
na sztuczne włókno. Wznosi 
swą potężną budowę elektrow- 
nia wodna w Dychowie, wytę- 
żone prace trwają na Żeraniu, 
niedługo uruchomione zostaną 
pierwsze obiekty Nowej Huty. 


Planem, maszyną, produkcją 
— kieruje człowiek. Budowle 


„Plan Sześcioletni wymaga dalszych 2 milionów ludzi do gospodarki, 
Już dziś za mało mamy robotników 
wykwalifikowanych, odczuwamy dotkliwy brak inżynierów i techników. 

Wydatki na szkolenie kadr, na oświatę, na ośrodki naukowe wzrastają 
z roku na rok. Musimy je jeszcze zwiększyć. Przyczyni się do tego Na- 
rodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski". 


w tym 1 miliona do przemysłu. 
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otrzeba nam więcej 


(Z przemówienia J. Cyrankiewicza) 


wznosi człowiek. Projekty two 
rzy człowiek. 

Szybko rosną budowle so- 
cjalizmu. 

Szybko muszą rosnąć 
budowniczowie. 

W wizowskiej prażarni przy 
piecu stoi 22-letni wykwalifi- 
kowany robotnik Antoni Kra- 
sielewicz. 

Hutę częstochowską przeka- 
zywał w imieniu budowni- 
czych załodze stalowni Witold 
Niegut, 22-letni brygadzista 


ich 


Wyjaśniamy szczegóły subskrypcji 


danie Ojczyźnie manifestują ludzie województwa lubel- 


Rozpisanie przez Rząd Rzeczypospolitej Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski spotkało się z patriotycz- 
nym odezwem narodu. Od Bałtyku po Tatry, od Bugu 
po Odrę, w całej Polsce ludzie, którym na sercu leży 
szczęśliwa przyszłość naszej ojczyzny, rozpoczęli sub- 
skrypcję Pożyczki. Rozpoczęli ją ludzie województwa 
krakowskiego, na terenie" którego wznoszą się ruszto- 
wania gigantycznej huty, wielkie zakłady chemiczne, 
olbrzymy energetyczne, a osiedla wiejskie przeoruja 
traktory nadając im nowe, socjalistyczne oblicze. Do 
spełnienia patriotycznego obowiązku stanęli ludzie Śląs- 
ka — Śląska nowych kopalń, nowych jasnych fabryk, 
nowych osiedli bez suteryn osiedli pełnych słońca. Od- 


1 PYTANIE — W jakich 
obligacjach zostaje wypusz- 
czona Pożyczka? 


ODPOWIEDŹ — W pojedyn- 
czych — po 100 zł., zbiorowych 
po 200 zł i po 500 zł oraz czę- 
ściowych po 50 zł i 10 zł. 


2. PYTANIE — Jaka istnie- 
je różnica pomiędzy obligacja- 
mi pojedynczymi, zbiorowy- 
mi a częściowymi? 


ODPOWIEDŹ — Każda o- 
błigacja pojedyncza (100-złota- 
wa) posiada odrębny numer. 
Obligacje zbiorowe posiadają 
po dwa lub pięć numerów o- 
bligacji pojedynczych. Odpo- 
wiednia ilość obligacji gzęścio- 
wych łącznej wartości 100 zł 
— posiada jeden numer. 


3 PYTANIE — W jakim ce- 
lu dokonano wyżej wymienio- 
nego podziału? 


ODPOWIEDŹ Państwo 
zwraca wszystkim  subskry- 
bentom pożyczke w ciągu 20 
lat. Na każdy milion obliga- 
cji pojedynczych (po 100 zł) 
przypada w każdym półroczu 
w drodze losowania 25 000 obli 
gacji, których wartość pań- 
stwo zwróci subskrybentowi. 
Z tych 25 tys. obligacji 12.500 
obligacji wygrywa premie, a 
12.500 podłega wykupowi we- 
dług ich wartości nominalnej. 
Obligacja zbiorowa posiadają- 
ca dwa lub pięć numerów obli 
gacji pojedynczych daje prawo 
do wygrania dwóch lub pięciu 
premii, wylosowanych w tym 
samvm ciągnieniu dla każde- 
go z numerów. oznaczonych 
na obligacji. Obligacje częś- 
ciowe, stanowiące 1/2, 1/4 lub 


1/10 obligacji pojedynczej dają 
prawo do otrzymania połowy, 
jednej czwartej lub jednej 
dziesiątej części premii, wy- 
losowanej na dany numer po- 
jedynczej obligacji. W ten 
sposób każdy, niezależnie od 
wysokości wkładu może wy- 
grać premię w wysokości pro- 
porcjonalnej do wniesionej po- 
życzki. Premiowana będzie 
połowa wszystkich obligacji. 
Druga połowa zostanie przez 
państwo zwrócona również w 
ciągu 20 lat. Losówanie obli- 
gacji do zwrotu pożyczki oraz 
do premii odbywać się będzie 
2 razy do roku 1 kwietnia i 
1 pażdziernika. Pierwsze lo- 
sowanie odbędzie się 1IV 
1952 r. 


4 PYTANIE — Jaka istnie- 
je różnica pomiędzy Narodo- 
wą  Pożyczką Rozwoju Sił 
Polski, a Danina Narodową? 


ODPOWIEDŹ — Danina Na 
rodowa miała charakier obo- 
wiązkowy i przewidywała nor- 
my wysokości wpłat dla róż- 
nych grup społecznych, Udział 
w obecnej subskrypcji jest cał 
kowicie dobrowolny, jak rów- 
nież wysokość wpłat jest do- 
browolna. Każdy może zade- 
klarować kwotę według swych 
możliwości. Organizacje spo- 
łeczne, Związki Zawodowe wy 
stąpiły z apelem do ludności, 
aby deklarować pewne okre- 
ślone kwoty. Tak np. Cen- 
tralna Rada Związków Zawo- 
dowych skierowała do wszyst 
kich robotników i pracowni- 
ków odezwę wzywającą do 
deklarowania swych udziałów 
w Pożyczce w wysokości od 9 
do 14-dniowego zarobku. Kto 
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Propaganda „rekordów“ 
jest jednym z ulubionych 
sposobów, którymi prasa a- 
merykańska stara się za- 
truć świadomość ludzi pra- 
cy. ogłupić młodzież, wy- 
tępić zdrowe uczucia ludz- 
kie i w zamian wychować 
nienawiść do wszystkiego 
co.postępowe i przodujące. 

Zapytujemy: komu to 
wszystko jest potrzebne? 
Na to pytanie można zna- 
leżć odpowiedź w liście czy- 
telnika gazety „Daily Wor- 
ker“. Pisze on: „Sport stał 
się potężnym czynnikiem, 


nie umysłów milionów lu- 
dzi. Wiadomo, że wielu 
Amerykanów w gazetach 
interesują tylko szpalty ze 
sportem. Dlatego też pod- 
żegacze wojenni zwracają 
na czytelników sportowych 
tak baczną uwagę. Imperia- 


liści pragną, by robotnik 
amerykański, naczytawszy 
się do syta sprawozdań 


sportowych, nie zaczął prze- 
glądać stron, na których są 
opublikowane wiadomości o 
wzroście dochodów mono- 
poli. Tak więc za hastem 
„sport dla sportu“ ukrywa 
się hasło „sport dla odwró- 
cenia uwagi młodzieży To- 
botniczej od realnych, ży- 
ciowych zadań stojących 
dzisiaj przed prostymi ludź- 
mi Ameryki". 

List kończy się gniewnym 


Propaganda rekordów 
made in USA 


wpływającym na nastawie- 


i słusznym wnioskiem: „Im 
perialiśct bezlitośnie rzu- 
cają na wojnę naszych sy- 
nów. jako mięso armatnie. 
Wiadomościami o sporcie 
cheq oni nas zmusić do za- 
pomnienia o tym“. 

Lecz odwrócenie uwagi 
amerykańskich mas pracu- 
jących od walki o swoje 
prawa, o pokój i demo- 
krację, nie jest jedynym za- 
daniem prasy sportowej. 
Drugim, nie mniej ważnym 
celem postawionym przez 
amerykańską reakcję przed 
burżuazyjną prasą sporto- 
wą, jest propagowanie 
„piekna“ zmilitaryzowane- 
go sportu, rozpalanie wśród 
czytelników zwierzęcych 
instynktów, wykazywanie 
rzekomej wyższości „białej* 
rasy nad „czarną“, jed- 
nym słowem — wychowywa 
nie „pokolenia barbarzyń- 
ców". 

„Powinniśmy przeprowa- 
dzić ogólne przygotowanie 
oparte na prawie dżungli. 
Każdy powinien nauczyć się 
sztuki zabijania“ — wzywa 
rektor dr. Niens ze Stanu 


Floryda. 
Amerykańscy imperialiści 
starają się wykorzystać 


sport, celem przygotowania 
żołnierzy do agresji. Ame- 
rykańska prasa burżuazyj- 
na pomaga agresorom w 
tych cennych machina- 
cjach. 


skiego, województwa, którego symbolem były wczoraj 
strzechy i chaty kurne, a sybolem jutra — olbrzymie 
zakłady motoryzacyjne, potężny kanał Wschód-Zachód, 
który połączy Bug z Odrą, nowe, wielkie ośrodki przo- 
dującej kultury rolnej, nowe uczelnie, teatry, kina. 
Każdy z podpisujących Pożyczkę powinien być w peł- 
ni świadomy jej wielkiego celu. Tylko przy powszech- 
nej świadomości celów subskrypcji będzie ona pow- 
szechna. Trzeba, aby każdy z podpisujących Pożyczkę 
znał wszelkie jej szczegóły. W tym celu podajemy po- 
niżej szereg pytań i odpowiedzi, które mają za zadanie 
wyjaśnić zagadnienia związane z subskrypcją. 


ma wysokie zarobki może o- 
czywiście subskrybować Poży- 
czkę ponad tę kwotę. 


Zarząd Główny Samopomocy 
Chłopskiej skierował do chło- 
pów odezwę, w której wzy- 
wa ich, aby zgłaszali wyso- 
kość Pożyczki w procentach 
ed podstawy wymiaru podat- 
ku na rok 1950 nie niżej niż: 
2,5 proc. — w gospodarstwach, 
w których podstawa wymiaru 
podatku nie przekraczała 4.800 
zł, 3 proc. — w gospolłat- 
stwach. w których. podstawa 
wymiaru podatku wynosiła od 
4.509 zł do 12.000 zł. 3,5 proc. 
— w gospodarstwach, w któ- 
rych podstawa wymiaru pe- 
datku była wyższa od 12.600 zł. 


Zarząd Główny ZSCh wez- 
wał członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych, będących głowa- 
mi rodzin, aby zgłaszali swój 
udział w Pożyczce w wysokcś 
ci równej wartości sześciu łub 
więcej dniówek obrachunko- 
wych (w spółdzielniach, któ- 
re dochodu jeszcze nie dzieli- 


ły, należy przyjąć średnią 
dniówkę  obrachunkową — 
15 zł.). 


5 PYTANIE — Jak odbywa 
się subskrypcja na wyższych 
uczelniach? 


ODPOWIEDŹ — Na wyż- 
szych uczelniach w celu prze- 
prowadzenia subskrypcji 
wśród studentów KU ZSP 
przy pomocy ZMP powołują 
do życia Uczelniane Komisje 
Współdziałania. Komisje te 
wydają odpowiednie pokwi- 
towania na sumy wpłacone 
przez studentów (w wypad- 
kach wpłacenia całej zadekla- 
rowanej kwoty). RN ZSP skie- 
rowała do studentów apel, a- 
by subskrybowali od 10 zł 
wzwyż. W związku z wypła- 
tą stypendiów 1 lipca apel 
wzywa studentów, aby zade- 
klarowane sumy wpłacili do 4 
lipca br. 


6. PYTANIE — Jak odbywa 
się subskrypcja w szkołach? 


ODPOWIEDŹ — Wśród mło 
dzieży szkolnej akcja subskryp 
cji została rozciągnięta na 
wszystkie szkoły zawodowe i 
średnie. Subskrypcję przepro- 
wadzają samorządy szkolne. 
W szkołach  podstawowyca 
akcji nie preeprowadza się. 
Formą zbierania Pożyczki w 
szkole winno być indywidual- 
ne wykupywanie począwszy 
od dziesiątej części obligacji, 
albo wykupywanie zbiorowe 
przez złożeni© się kilku ucz- 
niów. W tym wypadku samo- 
rząd wydaje dodatkowe za- 
świadczenia o złożeniu przez 
poszczególnych ucznióww pie- 
niędzy. Obligację otrzymuje 
jeden wybrany przez pozosta- 
łych. W wypadku premii ko- 
rzystają wszyscy. 


7. PYTANIE — Czy odbywa 
się subskrypcja w brygadach 
turnusowych SP? 


ODPOWIEDŹ — W bryga- 
dach turnusowych SP organi- 
zacje ZMP przeprowadzają sze 
roką kampanię wyjaśniającą o 
celach Pożyczki. Wobec fak- 
tu rozjazdu poszczególnych 
członków brygad do miejsc za- 
mieszkania, będzie rzeczą nie- 
możliwą dostarczenie im obli- 
gacji. W związku z tym w 
brygadach turnusowych SP za 
sadniczo nie przewiduje się 
subskrypcji. W wypadku żą- 
dań młodzieży, aby dać jej 
możliwość subskrybowania np. 


| 


drogą dodatkowej pracy, na- 
leży wyjaśniać, że jest to mo- 
źliwe tylko zgodnie z instruk- 
cją K. G. P. O. „Służba Pol- 
see“, 

8. PYTANIE — Czy zade- 
klarowaną kwote młodzież pra 
cująca ma wpłacać odrazu? 

ODPOWIEDŹ — Zadeklaro- 
wana kwotę można wpłacać 
odrazu, względnie w dziewię- 
ciu ratach miesięcznych. 

9. PYTANIE — Jak mogą za 
ddklarowadć „pożyczkę ludzie 
znajdujący się na wczasach? 

ODPOWIEDŹ — Pracownicy 
przebywający na wczasach, w 
delegacjach służbowych lub 
delegowani na kursy i szkoły 
mają możność bezpłatnego 
przekazania zgłoszeń o udzia- 
le w Pożyczce drogą telegrafi- 
czną do swych zakładów pra- 
cy. Zgłoszenia telegraficzne 
winny zawierać ilość dni za- 
robkowych, deklarowanych 
na Pożyczkę. 


> . . 


Gdyby w toku przeprowa- 
dzania subskrypcji wypłynęły 
dodatkowe problemy, prosimy 
o napisanie do nas, a postara- 
my się je. wyłaśnić, 


młodzieżowej brygady zbroja- 
rzy. 

Można więc powiedzieć — 
rosną ludzie. Fachowi, ideowi, 
ofiarni. Nowi ludzie nowej 
Polski. Wiemy o tym i jeste- 
śmy z tych ludzi dumni. Lu- 
dzie ci rosną na budowach. 
Rosną w naszych szkołach, uni 
wersytetach, instytutach. 


Niełatwo było osiągnąć ten 
poziom oświaty, tę ilość szkół 
podstawowych, zawodowych, 
ogólnokształcących, wyższych 
— jaką posiadamy obecnie. 

Niełatwo było przeszkolić 
młodych fachowców, których 
nazwiska często już dziś wy- 
mieniamy obok nazwisk czo- 
łowych przodowników naszego 
przemysłu. 

Hitlerowscy okupanci pozo- 
stawili nam ruiny z i tak daw 
niej nielicznych szkół, popiół 
z bibliotek, zgliszcza z uniwer- 
sytetów, zdziesiątkowaną w o- 
bozach koncentracyjnych ka- 
drę nauczycielską i profesor- 
ską. 

A mimo to potrafiliśmy do- 
konać wielkiego dzieła. Potra- 
filiśmy dogonić i ogromnie 
przekroczyć przedwojenną 
ilość szkół, uczniów, podręcz- 
ników, internatów. 

Potrafiliśmy w miejsce 29 
szkół wyższych istniejących w 
Polsce sanacyjnej i w więk- 
szości zniszczonych w czasie 
wojny zbudować 79 wyższych 
uczelni, a ich studentom za- 
miast 4669 stypendiów rzuca- 
nych przed wojną jak ochłap 
zapewnić 54.553 i to dużo wyż 
sze stypendia. 

W roku bieżacym ukończyło 
szkoły średnie przeszło 70.000 
młodzieży. 

Jest w tym 29.900 techników 
— absolwentów szkół zawodo- 
wych II stopnia. 

W roku bieżącym ukończyło 
zasadnicze szkoły zawodowe 
88.605 młodych, wykwalifiko- 
wanych robotników. 

W roku bieżącym ukończy 
wyższe uczelnie ok. 30.000 stu- 
dentów. 

Życiodajnym strumieniem 
napłynie ta młodzież do na- 
szego przemysłu — żeby po- 
móc uruchomić nowe zakłady, 
do rolnictwa — żeby zmusić 
ziemię do wydania stokrotne- 
go plonu, do laboratoriów — 
żeby naprzód pchnąć naukę. 

Ale strumień ten jest je- 
szcze zbyt wąski. 

Wiadomo przecież jak po- 
ważny, dotkliwy nieraz jest 
brak kadr fachowych w na- 
szym przemyśle, jakie trudno- 
ści sprawia ich brak na przy- 
kład w Nowej Hucie, o ile 


szybciej, sprawniej mogłoby 
powstawać nasze budowni- 
ctwo, gdybyśmy mieli do dy- 
spozycji dostateczną ilość tech 
ników, dostateczną ilość inży- 
nierów. 

Na nowe kadry czekają sto- 
ły laboratoryjne, czeka wiele 
rzek, których bieg trzeba skie- 
rować na użyźnianie piasków, 
projektów, które trzeba wcie- 
lié w życie. 

Szybciej, szybciej muszą ro- 
snąć kadry tych, którzy od- 
kryją nowe tajemnice chemicz 
nych procesów, uregulują rze- 
ki. zbudują okręty. 

Za mało mamy wykwalifi- 
kowanych robotników, techni- 
ków i inżynierów. Wąska by- 
ła ich kadra w Polsce sana- 
cyjnej, jeszcze bardziej zwęził 
ją okres wojenny. Potrzeba 
nam wykwalifikowanych pra- 
cowników gospodarki narodo- 
wej wychowanych już przez 
nas, już przez ludowe pań- 
stwo. 

W naszych szkołach zawodo- 
wych, w czasie egzaminów 
charakterystyczne są momen- 
ty, które wzbudziłyby zazdrość 
każdego ucznia w krajach ka- 
pitalistycznych i wywołują u- 
śmiech radości na twarzy każ- 
dego Polaka, który przeżył 
czasy „nadprodukcji inteli- 
gencji*, 

Momenty, kiedy to w dru- 
gim pokoju przedstawiciele in- 
stytucji i zakładów państwo- 
wych zaciekle pertraktują © 
ludzi, którzy w tej samej 
chwili w przyległej sali zdają 
dopiero egzamin. 

W naszych uczelniach ucz- 
niowie mają zapewnione, okre- 
ślone miejsca w wielkim bu- 
downictwie na długo jeszcze 
przed ukończeniem szkoły — 
w każdym kierunku, który so- 
bie obierają. 

Za mało mamy wykwalfi- 
kowanych kadr... 

Potrzeba nam 790.000 wy- 
kwalifikowanych robotników, 
200.000 pracowników z wyż- 
szym wykształceniem, ok. 
600.000 pracowników z śred- 
nim wykształceniem zawodo- 
wym, po to by realizować z po 
wodzeniem Pian 6-letni, by 
budować dobrobyt, by ugrun- 
towywać socjalizm w naszym 
kraju. 

A ta cyfra potrzebnych pra- 
cowników oznacza, że nie wy- 
siarczy nam dotychczasowa 
ilość szkół, że trzeba rozbudo= 
wywać warsztaty szkolne, że 
trzeba budować nowe Domy 
Akademickie i rozszerzać wy- 
dawnictwa pomocy  nauko- 
wych, rozwijać ośrodki szkole- 
nia kadr nauczycielskich i 
wzmagać opiekę lekarską nad 
uczniami. 

I na ten właśnie ceł — na 
rozbudowę oświaty — prze- 
znaczone są między innymi 
fundusze, jakie złoży nasz na- 
ród na Narodową  Pożyczkę 
Rozwoju Sił Polski. 

Każdy inżynier, technik, ro- 
botnik v. każdym wielkim 
kombinacie przemysłowym 


dał dostateczną kadrę inżynie- 
rów. Ale wie również, że 
przeszkolenie inżyniera pochła 
nia ogromne koszty co naj- 
mniej 14-letniej nauki opła- 
canej przez Państwo. Pochła- 
nia sumy wydawane przez 
Państwo na budowę uczelni, 
utrzymanie kadr naukowych, 
pomoce naukowe, Domy Aka- 
demickie. opiekę lekarską, 
wczasy przysługujące 12.000 
studentów, stypendia, które w 
przyszłym roku otrzyma już 
62 proc. studiujących, a które 
już na drugim roku studiów 
wynoszą 225 zł. miesięcznie. 


Wie, że powiększenie ilości 
inżynierów oznacza powięk- 
szenie ogromnych kosztów nau 
czania. 


I dlatego suhskrybując Po- 
życzkę Narodową — dyrektor 


kombinatu, technik, inżynier, 
robotnik będą myśleli o 
tym, że pożyczają Państwu 


na przeszkolenie młodych in- 
żynierów, że zapewniają swo- 
jemu zakładowi Kadry na 
przyszłość. 

Nauczyciel szkolny, ten, któ- 
ry setki młodzieży uczy pracy 
i umiłowania pracy -— wie, jak 
bardzo potrzebna jest narodo- 
wi wykształcona młodzież i 
wie, jak bardzo młodzieży po- 
trzebna jest nauka. Subskry= 
bując pożyczkę, będzie myślał 
o tym, że pożycza, by powstało 
wiele czerwonocegłych, no- 
wych szkół o lśniących ław- 
kach i nowiutkich warszta- 
tach, szkół do których przyj- 
dą chłopcy i dziewczęta ze 
wsi, żeby się uczyć opanowy- 
wać przyrodę 

O tym, że Państwo wycho- 
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kowanych robotników,- inżynierów i techników 


wa mu godnych zastępców-rę- 
baczy za te złożone pienią- 
dze — będzie myślał górnik. 

Wszyscy metalowcy 1 urzęd- 
nicy, mieszkańcy miast i wsi 
deklarujac pożyczkę rozumie- 
ja, że pożyczają między inny- 
mi na to, by Państwo mogło 
wychować ich dzieci w pięk- 
nych, jasnych szkołach na pięk 
nych, potrzebnych ludzi. Na 
tych, którzy uruchomią wiel- 
kie budowle Planu 6-letniego 
i wielu dalszych Planów. tych 
którzy zbudują w Polsce so- 
cjalizm, 

I jeszcze młodzież. Ta mło- 
dzież, która juz się uczy i fa, 
która między innymi dzięki 
Pożyczce będzie mogła pójść 
do nowych szkół górniczych, 
do nowych szkół huthiczych 
piękniejszych jeszcze od tych, 
które budujemy dzisiaj. 

Ta młodzież zrozumie, że Po 
życzka jest pożyczką zaciągnię 
tą także dla niej. 

I rozumie, że zwróci ją sto- 
krotnie ucząc się ze wszystkich 
sił, zajmując jak najszybciej 
miejsca czekające na ruszto- 
waniach wielkich budów so- 
cjalizmu. 

Rozumie, że zwróci ją sto- 
krotnie narodowi przy kros- 
nach Andrychowa, przy pie- 
cach dziesiątków nowych hut. 

I dlatego każdy, komu dro- 
ga jest przyszłość młodzieży I 
przyszłość naszego przemysłu, 
każdy kto chce widzieć w na- 
szym kraju nowe szkoły i no- 
we podręczniki, każdy kto do- 
strzega potrzebę młodych kadr 
w naszym budownictwie — 
bierze udział w Narodowej 
Pożyczce Rozwcju Sił Polski. 

J. WALASZCZYK 


Na budowlach socjalizmu 
Nadrabiając zaniedbania 
ustroju kapitalistycznego 


Państwo Ludowe buduje w Łodzi 
40.000 nowych izb mieszkalnych 


Wraz z sukcesami uzyskiwanymi przez masy pracujące w 
przebudowie naszego kraju z rolniczo-przemysłowego na 


przemysłowy-rolniczy, 


zachodzą w Polsce z roku na rok, 


z miesiąca na miesiąc zmiany w życiu milionów jej miesz- 


kańców. 


Wymownym wyrazem tych 
przemian jest wzrastający z 
każdym miesiącem rozmach pro 
wadzonych w Łodzi i woj. łódz- 
kim prac w zakresie budownic- 
twa mieszkaniowego. 


Łódź — miasto, które związa- 
ne jest z najpiękniejszymi tra- 
dycjami polskiego rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego, miasto, 
w którym kapitaliści, obok fa- 
bryk przynoszących milionowe 
dochody, wznosili, oszczędzając 


wie, o ile lepiej, łatwiej pra- | każdy grosz, nędzne budy, ciem 
cowałby zakład, gdyby posia-' me i nieskanalizowane mieszka- 


„Wiełki czyn towarzy- 
sza Matrosowa powinien 
służyć jako przykład dziel 
ności i bohaterstwa dla 
wszystkich żołnierzy Ar- 
mii Czerwonej” 

(J. STALIN) 

Luty 1943 roku... Nie prze- 
brzmiałe jeszcze w Kraju Ra- 
dzieckim echo wspaniałego 
zwycięstwa pod  Stalingra- 
dem, a już na wielkim fron- 
cie od Oceanu Lodowatego do 
Morza Czarnego Armia Ra- 


dziecka ruszyła do decydują- 


cego natarcia. Wyborowe dy- 
wizje hitlerowskie zostały 
rozgromione pod  Leningra- 
dem, na Donie, na Kaukazie. 
Armia niemiecka w pośpie- 
chu cofa się... 4 8 

Na Kalinirskim froncie, na 
północ od miasta Wielkie Łu- 
ki 56 gwardyjska dywizja 
strzelców toczy zacięte boje 
z wrogiem, który okopał się 
na nowych pozycjach. Bata- 
lion kapitana Afanasjewa 
otrzymał bojowy rozkaz zdo- 
bycia o świcie 23 lutego wst 
Czerni:szki. Batalion kapita- 
na Afanasiewa po krwawych 
bojach oczyścił od faszystów 
wielki bór, za którym rozpoś- 
ciera się wieś  Czernuszki. 
Wróg okopał się na skraju la- 
su. Trzy wielkie bunkry zie- 
jące nieustannie ogniem ka- 
rabinów maszynowych bro- 
nią dostępu do wsi. Batalion 
stoi już drugi dzień. Nieprzy- 
jacielskie bunkry muszą być 
za wszelką cenę zdobyte. Przy 
pomocy ognia artyleryjskie- 
go można byłoby w ciągu pię- 
ciu minut zrównać owe bun- 
kry z ziemią, lecz baterie ar- 


tyleryjskie jeszcze nie nad- 
ciagnęły z linii frontu. 
Dowódca batalionu decy- 


duje się szybko.. Dwie grupy 
żołnierzy uzbrojone w broń 
automatyczną ! granaty znie- 
nacka zaatakowały lewy i pra 
wy bunkier. Dwa bunkry zo- 
stały zdobyte. Ku środkowe- 
mu bunkrowi pełznie po śnie- 
gu sześciu żołnierzy. Trzy wy- 


loty strzelnic prażą ogniem, 
żołnierze  ugodzeni kulami 
padają na snieg.. I w tym mo 
mencie zrywa się młody, 19- 
letni  żołniezz,  komsomolec 
Aleksander fatrosow. Jest 
on zdecydowany na wszystko. 
Z automatem w ręku, z wiąż- 
ką granatów u pasa Matro- 
sow zbliża się do nieprzyja- 
cielskiego bunkru... 

zuca granaty jeden po dru- 
gim; granaty wybuchają, 
powodując chwilową panikę 
u wroga, na moment zamilkł 
karabin maszynowy. Matro- 
sow oddaje kilka serii z auto- 
maiu, zrywa się i z okrzykiem 
— Za Ojczyznę! Za Stalina! 
Naprzód! — rzuca się do ata- 
ku ma nieprzyjacielski bun- 
kier. Za jego przykładem idą 
pozostali żołnierze i z okrzy- 
kiem — hurra! ruszają na bun 
kier. 

Lecz w tej chwili znów za- 
terkotał  nieprzyjacielski ka- 
rabin maszynowy, żołnierze 
znowu legli na śnieg... 

Upadł również i Matrosow. 
Czeka aż wróg skieruje 
ogień na żołnierzy leżących 
na śniegu. Już tylko kilka 
metrów dzieli go od bunkru, 
widzi czarną czeluść strzel- 
nicy, ziejącą śmiercionośnym 
ogniem. Wystrzelał już wszy- 
stkie: swoje naboje, wyrzucił 
wszystkie granaty. W duszy 
powziął już śmiałą decyzję. 
Oto nadarzył się odpowiedni 
moment wróg skierował 
ogień na jego towarzyszy le- 
żących na śniegu.  Matrosow 
kilkoma skokami zbliża się do 
nieprzyjacielskiego bunkru 1t 
ciałem swam zakrywd wylot 
złejący ogniem. Karabin ma- 
szynowy zamilkł. W ciągu mi 
nuty bunkier został zdobyty. 
Droga ku wsi Czernuszki by- 
ła wolna. 

Tak zginął komsomolec 
Aleksander Matrosow, śmier- 
cią swoją umożliwiając zwy- 
cięstwo swojemu batalionowi. 

Aleksander Matrosow miał 
ciężkie l trudne dzieciństwo. 


Urodził się on w r. 1924 w 
Dniepropietrowsku w rodzinie 
robotniczej. Kiedy był jesz- 
cze dzieckiem zmarli rodzice. 
Mały sierota stał. się bezdom- 
nym włóczęgą. 

Lecz władza radziecka o- 
piekuje się bezdomnymi dzieć- 
mi i sierotami. Sasza został 
ulokowany w dziecięcej ko- 
lonii pracy w mieście Ufie 
na Uralu. Dzięki wszechstron- 
nej i troskliwej opiece kolo- 
mii i szkoły Matrosow wkrót- 
ce staje się wzorowym wy- 
chowankiem i uczniem, szano- 
wanym i lubianym kolegą i 
towarzyszem. Ucząc się w 
szkole rzemieślniczej pracuje 
jednocześnie w fabryce jako 
ślusarz. Jest stachanowcem. 

Matrosow dużo i usilnie pra 
cuje nad sobą, interesuje go 
wszystko: fizyka, astronomia, 
geografia, literatura. Chciał- 
by wszystko poznać, chciał- 
by wszystko wiedzieć, marzy 
o podróżach, o wielkich po- 
dróżach po nieobjętych obsza- 
rach swego ojczystego kraju. 

W długie, zimowe noce, gdy 
w bursie wszyscy śpią, on 
jeszcze czyta. Przeczytał już 
„Jak hartowała się stal" 
Ostrowskiego, „Moje Uniwer- 
sytety“ i „Matke“ Gorkiego, 
„Poezje“ Puszkina, „Czapa- 
jewa', „Cichy Don“ i szereg 
innych, wspaniałych książek. 

22 czerwca hordy faszystow= 
skie napadły na Związek Ra- 
dziecki. Matrosow rwie się na 
front, lecz jest jeszcze za mło- 
dy. Pracuje za to z zapałem, 
za dwóch... 

Jesienią 1942 r. spełniają się 
jego marzenia, zostaje przy- 
jety do Armii Czerwonej i 
skierowany do Oficerskiej 
Szkoły. Piechoty. Jest wzoro- 
wym słuchaczem. Zawsze 
skromny, koleżeński i zdyscy- 
plinowany, z wyszkolenia bo- 
jowego i politycznego ma sa- 
me celujące stopnie. Zostaje 
przyjęty do Komsomołu W 
styczniu 1943 r., gdy część słu- 
chaczy Szkoły Oficerskiej 


przedterminowo wyrusza 


na 
front, Matrosow znajduje się 
wśród nich. Gdy zbliża się 


chwila decydujących bojów, 
Matrosow jest w pierwszych 
szeregach. 

Bohaterski czyn Aleksan- 
dra Matrosowa szerokim 
echem odbił się po ca- 
łym Związku Radzieckim. 


Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR dnia 19 czerwca 1943 r. 
postanowiło odznaczyć go 
pośmiertnie najwyższą na- 
grodą — tytułem Bohatera 
Związku Radzieckiego. Z roz- 
kazu Głównodowodzącego Si- 
łami Zbrojnymi ZSRR Tow. 
Stalina z dn. 8 września 1943 
roku, Aleksander Matrosow 
został po wsze czasy wciąg- 
nięty na listę pierwszej kom- 
panii 254 gwardyjskiego pul- 
ku strzelców. Pułkowi zaś 
nadano imię Aleksandra Ma- 
trosowa. 

W wieczorną godzinę, gdy 
dzwonią kremlowskie kuran- 
ty, we wszystkich oddziałach 


Armii Radzieckiej odbywa 
się wieczorny apel. 
Pierwsza kompania pułku 


strzelców mi. Matrosowa stoi 
już na baczność, jest gotowa 
do wieczornego apelu. I oto 
szef kompanii wyczytuje pier- 
wsze nazwisko z listy 
Bohater Związku Radziec- 
kiego, szeregowy gwardii, 
Aleksander  Matrosow! Jest 
cicho, tak cicho, że słyszy 
się oddechy żołnierzy I w tej 
uroczystej ciszy źwięczy 
twardy głos prawoskrzydło- 
wego — Bohater Związku Ra- 
dzieckiego, szeregowiec gwar- 
di Aleksander Matrosow 
padł śmiercią walecznych w 
walkach o wolność + niepod- 
ległość naszej Ojczyzny! 

Tak w pułku czczą pamięć 
bohaterskiego czynu Alek- 
sandra Matrosowa i chociaż 
nie ma go na apelu, jego nie- 
śmiertelny obraz żyje w my- 
ślach i sercach wszystkich 
żołnierzy. 


H. LATOWSKI 


nia dla robotników — zmienia 
swe dawne oblicze. 

Północna dzielnica miasia— 
Bałuty, gdzie mieszkało ok. 100 
tys. łódzkich robotników. dziel- 
nica, której istnienie to wstrzą= 
sający akt oskarżenia ustroju ka 
pitalistycznego, przebudowywa- 
na jest obecnie od podstaw. Sza 
rzyznę stojących przy waski:h 
uliczkach chałupek o pozapa- 
danych dachach i stłoczcnych 
obok: siebie brudnych „czynszó- 
wek“ rozjaśnia coraz silniej biel 
świeżych tynków. Znikają cu- 
chnące rynsztoki, które bieg!y 
środkiem brudnych uliczek. Ich 
miejsce zajmują przysypane już 
wykopy. w których ciągną się 
rury kanalizacyjne. 

Plan 6-letni przewiduje zało- 
żenie instalacji kanalizacyjnych 
i wodociągowych w blisko 13 
wszystkich mieszkań łódzkich. 


Poważnie zaawansowane są 
już prace przy budowie wielkie- 
go rurociągu. który doprowadzi 
do Łodzi i okolicznych miejsco- 
wości czystą, zdrową wodę z 
Pilicy. 

Systematyczne polepszanie sta 
nu sanitarnego zaniedbanrch 
dzielnic, to jednakże tylko drob 
ną część prac zmierzających do 
poprawy warunków bytu klasy 
robotniczej Łodzi i wojewódz- 
twa. Podstawowe prace — (o 
budownictwo nowe. W okresie 
Planu w Łodzi powstanie 40 tys. 
nowych izb, a w wojewódzzwie 
— 24 tys. Już obecnie dziesiątki 
tysięcy robotników Bałut i in= 
nych dzielnic Łodzi, robotników 
Piotrkowa, Radomsku. Zgierza 
mieszka w nowych blokach i o- 
siedlach. W roku ub. sama tyl=" 
ko Łódź otrzymała 2 tys. no- 
wych izb z budownictwa ZOR-u. 
nie licząc inwestycji Tunduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej i jų- 
nych inwestorów. W »ież. roku 
liczba izb oddanych do użytku 
wzrośnie do 2.500 a w roku 
przyszłym do š tys. 

Poza przebudową Bałut, gdzie 
rosną dziesiątki nowych blo- 
ków mieszkalnycn. powstaje no 
wa dzielnica miasta na Stókach. 
Obok większycna domów buduje 
się domki dwurodzinne w któ- 
rych zamieszka ok. 1.300 osób. 
Już obecnie oddan5 do użytku 
1.500 izb mieszkalnych w te 
nowej dzielnicy. 

Obok nowych osiedli nawsta- 
ną świetlice, przeszla szko- 
ły, żłobki i domy kultury. Pow- 
stana nowoczesne sklepy Dzieci 
robotników łódzkich nie bedą 
już nigdy, jak za czasów kapita- 
łizmu, bawić się w rynsztokach 
lub wałesać po bridntch wi- 
cach Budownictwo o nrzezna= 
czeniu socjalnym i su.turalnvm 
da im możność zdrowej zabawy 
i nauki, tak samo, jak "udowe 
nictwo przemysłowe zapewnia 
ich rodzicom mozliwość twór- 
cyeł pracy dla dobra całego na- 
rodu. 


ALU Ada 


t 4 IELE listów podobnych do listu kol. Mazurka napływa do na- 
YY szej Redakcji. 


R 
= 
A 


Podajemy je — jako pierwsze w naszym wielkim, socjalistycznym 


(U 


Listy z prośbą o radę, o pomoc w wyborze zawodu, listy z prośbą 
o wskazanie i wymienienie różnych szkół. 


Zamieszczamy i będziemy zamieszczać w naszym piśmie adresy 
szkół, informacje o szkołach i już dzisiaj podajemy dokładny spis 
szkół górniczych i hutniczych, jakie istnieją w Polsce. Podajemy te 


dwie specjalności jako pierwsze, bo są to zawody szczególnie piękne 
i pożyteczne. y 


Woie szkolnym 1951-52 


szkolnictwo zawodowe 


AJJ 


Warunki przyjmowania 


budownictwie, które opiera się pewnie na złomach śląskiego węgla, 
na stali płynącej z martenowskich pieców naszych hut. 


Podajemy je jako pierwsze, bo są to zawody trudne. porywające 
i ogromnie potrzebne, takie n jakich marzy kaźdu chłopak i każda 
ziewczyna kochający swoją ojczyznę, pragnacy pięknie żyć, nie lę- 

kający się walki z trudnościami wyrastającymi na drodze do tego 

pięknego życia. 


świadczenie to powinno być 
wydane: 
podzielone jest na a) zasadni- S dla pracujących w zakła- 
cze szkoły zawodowe, b) tech- d k I r d ; o h | dach pracy — przez zakłady 
== adrest a nika. O SZ O ZAWO Owy C nracy z dokładnym określe- 
TŽ BER r z ukończoną 4 kl. szkoły pod- | kierunkach ekonomicznych: | czasie OD 25 EO 30 CZERW- niem stanowiska służbowego 
= P3 AM du = Zasadnicze szkoły | stawowej). administracyjno - handlowym, | CA. W NIEKTÓRYCH SZKO i wysokości wynagrodzenia 
Z rek == zawodowe planowania i statystyki. ŁACH EGZAMINY WSTEP- 
Aaru : Technika 
rt ! { Szwed Szkoły tego typu przygoto- 
sh. RE- 


miesięcznego wraz ze wszyst- 
kimi dodstikamt. 


Do techników 4 i 3-letnich | NE ODBĘDĄ SIE RÓWNIEŻ 
Ukończenie nauki w tech- | przyjmowana jest młodzież PRZY KOŃCE SIERPNIA. 
wują teoretycznie i praktycz- | nikum daje, po złożeniu egza- | męska i żeńska ze Świadec- 


GLIWICE — ul 


) 


Zasadnicze szkoły 
zawodowe 


BOBREK BYTOMSKI 
K. Marksa 14 

CHORZÓW — ul. Bytomska 6 

CHORZÓW - BATORY 


— ul 
Stalowa 17 

CZĘSTOCHOWA — ul. B. Pru- 
sa 20 


DĄBRGWA GÓRNICZA — ul. 
Armij Czerwonej 12 . 
GLIWICE — ul. Brzozowa 50 
KATOWICE — ul. Hutnicza 3 
KATOWICE — ul. Zelazna 9 
ŁABĘDY — pow. gliwicki 
ŁAGIEWNIKI — kol. Hubertus 
ŁAZISKA GÓRNE — woj. ka- 
towickie 
NOWY BYTOM — ul. Halle- 
ra 8 A 
OSTROWIEC KIELECKI — ul. 
Obrońców Stalingradu 2 


"G©ZIMEK, pow. opolski — ul. 
"- Kolejowa 


SOSNOWIEC 
gońska 6 
SIEMIANOWICE — uł, Hutni- 

cza 
STALOWA WOLA — pow. Ni- 
sko y 
SZCZECIN - GLINKI — ul 
Monterska 12 k 
ŚWIĘTOCHŁOWICE — ul. Hu- 
tnicza 7 
ZABRZE — Park Hutniczy 
ZAWADZRIE. woj. opolskie — 
ul. Kościelna 2 
ZAWIERCIE — ul. Ogólna 58 


ul. Nowopo- 


Technika hutnicze 


— ul 


GLIWICE — ul. Wróblewskie- 
go 


| 


WARE 


OSTROWIEC KIELECKI — ul. 


Na- | nika, uprawnia do zajęcia od- | ły podstawowej. 
uka trwa dwa lata. 


Absol- | powiedniego 


lifikacyjny, równoznaczny z 
dawnym egzaminem czelad- 
niczym. Do wszystkich zasad- 
niczych szkół zawodowych 


przyjmuje się młodzież męs- 


chnikach trwa 2, 3 lub 4 lata. 


Przyjęcie do 


włanym, geodezyjnym, elek- | obejmujacego 
trycznym, 


Kandvdaci do zasadniczych i 
nie kwalifikowanych praco- minu końcowego, tytuł tech- | twem ukończenia 7 klas szko- | szkół zawodowych i do tech- 
wników dla przemysłu. 

stanowiska w |ków 2-letnich przyjmuje się |nie oraz następujące zaświad- 
wenci składają egzamin kwa- | Przemyśle oraz wstąpienia na |młodzież po ukończeniu 9 |czenia: 


wyższe uczelnie. Nauka w te- | klas szkoły ogólnokształcącej. 


Nauka w technikach o kie- | wszelkich typów następuje po | ten powinien być złożony 
runkach technicznych: budo- | złożeniu egzaminu wstępnego, | przed egzaminem wstępnym. 
język polski, 


SZ dh s mechanicznym, ©- | matematykę i naukę o Polsce 
ką i żeńską z ukończoną 7 dzieżowym, chemicznym trwa |i świecie współczesnym. 
klasą szkoły podstawowej (do | 4 lata. 


dla chłanów — przez Gmin 
ne Radv Naredowe z dokład- 
nym 
Do techni- 


określeniem wszelkiej 
ników powinni złożyć poda- | przychodowości. zatrudnienia 
sił najemnych lub też człon- 
|kostwa w spółdzielni produk- 


a) Ostatnie cyinej. 


świadectwa 
techników | szkolne (oryginał), 


załącznik dla ramodzielnvch rzemie- 


ślników — przez wydział fi- 
nansowvy Prezydium Rady 


Narodowei z określeniem sta- 


b) Metryka urodzenia. 
c) Świadectwo 


szczepienia nu majątkowego. 
ospy. Wszystkie niżej wymienio- 
Egzaminy wstępne do szkół d) Zaświadczenie o stanie | ne szkoły górnicze i hutnicze 
szkół górniczych i hutniczych 3 lata — w technikach o |zawodowych odbędą się w majątkowym rodziców. Za- 


7 PMI 
UKŁ, 


7 
4 


ia 


Technika 


WOJ. GDAŃSRIE 
ELBLĄG, ul. Długa 39, wydz. 


| Stalina 76. 


| BOBREK, pow. bytomski, ul. p 
BOGUSZOWICE, pow. 


posiadają internaty. 


Kolega Józef Berliński z Gniewu pow. tczewskiego wyjechał 
na szkołę górniczą PSPP do Tarnowskich Gór. Podczas urlopu 
wypoczynkowego 


w domu był serdecznie witany przez 
swych kolegów i znajomych. Józef nie sam wrócił do szkoły, 


a z pokaźną liczbą kolegów ze swego miasteczka, którzy jak 
i on, po 5 miesięcach otrzymają kwalifikacje zawodowe i zosta- 
ną górnikami. 


Foto W. Celle 
LIPINY, pow. katowicki, ul. 


WOJKOWICIE KOMORNE, 
ryb- | Matyldy 5. pow. będziński, ul. Sobieskiego 
nicki. ŁAGIEWNIKI, pow. bytom- | 207. 
torlowy. BRZOZOWICE, pow. Tar- |ski, Szyb K. Miarki, ZABRZE, ul. Hazera 14. 
Woj. Katowickie nowskie Góry. ŁAZISKA GÓRNE, pow. ZABRZE, ul. Hagera 17. 
— wydz. technologii, mat. Obrońców Stalingradu 2 — BYTOM, PL. Strzelców By- BYTOM, ul. Łużycka 7. pszczyński, ul. Szopena 5. ZABRZE - ZACHOD, ul. Mic- 
BOBREK BYTOMSKI 1 ogniotrwałych. obróbki metali wydz. wielkopiecowy, stalow= tomskich 17, wydz. górniczy, BYTOM, ul. Witczaka 2. MIECHOWICE, pow. bytom- Piaticza 4 Ae 
M E 4 d A m skrawaniem. budowy i eks- niczy, obróbki metali skrawa- mechaniczno - górniczy, elek- BYTOM SZOMBIERKI, ul.| ski, szyb Zachodni. Woj. K k ig 
nanasa Uen Na Z. WIEŁKO- | pioatacji urządzeń transportu | niem. tryczno - górniczy. Małgorzatki 8. MURCKI, pow. pszczyński. BRZESZCZE ow. Biała Kra 
a oka ERO A A b wewnątrzzakładowego. OZIMEK — pow. opolski, ul. CHORZÓW = BATORY, wydz. CHORZÓW, ul. 3 Maja 78, MYSŁOWICE, pow. katowic- NRA POW; SA 
"RZE ey KATOWICE — ul. Krasińskie- Kolejowa — wydz. odlewni- chemicznej kpa z a> CZELADŹ, pow. będziński, ul. | ki, uł. Lenina 8. f 
stalowniczy. go 8 — wydz. budowy maszyn | SIEMIANOWICE — ul. Hutni- ścluszki 10, wydz. eksploatacji | CZERWI 
CHORZÓW - BATORY — ul.| i urządzeń hutniczych, obrób- | „a — wydz. walcowniczy rw: odikatjo ań) 
Stalowa 17 — wydz. walcow- ki metali skrawaniem, urzą- enii A obróß 
niczy, kuźniczy i prasowni-| dzeń energetyki cieplnej za- aa r 
czy, obróbki cieplnej. elek- 


tro-instalacji zakładów hutni- 


kładów hutn 


zych, planowa- 


ki metali skrawaniem. 


wydz. eksploatacji 
złóż rudy, mechaniczno - gór- 


CZERWIONKA, pow. rybnic- 


NIEDOBCZYCE, pow. rybnic- 


JAWORZNO, pow. chrzanow= 
ki, ul. Matejki. 
ki, ui. Barbary 11. ST; 
ki, ul. Kopalniana 1. NIWKA. Gad będziński, ul. Ri: di MAUX - DRAG ECEAT 
niczy, elektrotechniczno - górni- | DĄBROWA GÓRNICZA, Ko- | Kopalniana 10 apwe 
czy, wzbogacania i przeróbki | lonia Ksawera. Ł NOWY BYTOM, pow. kato- REZ pow. chrzanowski, 
i `i SOSNOWIEC -—- ul. Nowopo- rud, geologiczny. DĄBROWA GÓRNICZA, ul. |wicki, szyb Lech. ul. Wodna. 
Mia produkcji przemysiu hut” | gońska 6 — wydz. odlewni- DĄBROWA GÓRNICZA, ul. | Królowej Jadwigi. ORZEGÓW, pow katowicki, | WIELICZKA (specj. kopal- 
czych p Ee E O nyc EW CZA 27 Stycznia 85, wydz. górniczy.| DĄBRCWA MIEJSKA, pow.|ul. Cegielniana. nietwa soli). 
CZĘSTOCHOWA — ul. Łuka- | Sznego, produkcji przemysłu | STALOWA WOLA — pow. Ni- mechaniczno - górniczy, elek- | bytomski. POCZESNA,  k/Częstochowy | Woj. Opolskie 
sińskiego 48 — wydz. wielko- hutniczego. sko — wydz. stalowniczy, tryczno-górn., miern.-górn. GLIWICE. ul. Pszczyńska 133. |. WT Eoi WL ZDZIESZOWIECE, ul Fa- 
piecowniczy. stalowniczy, wal | KATOWICE — ul. Żelazna 9 — | walcowniczy, kuźniczy i pra- KATOWICE BRYNÓW, ul.| GLIWICE - SOŚNICA, ul. Si-| |. ;. bryczna 1. 
cowniczy kużniczv i prasow- | wydz. obróbki cieplnej. sowniczy, produkcji narzędzi. Krasińskiego 8c. wydz. górniczy, | korskiego 107. 4 PSZÓW, pow. rybnicki, ul. | Woj. Rzeszowskie 
niczy, obróbki metali skra- | ŁABĘDY — pow. gliwicki — | ŚWIĘTOCHŁOWICE — ul mechaniczno - górniczy, plano- | JANÓW - ŚŁĄSKI, pow. ka- | Rzodeczki 4. GLINNIK MARIAMPOLSKI, 
waniem wydz. obróbki metali skrawa- Hutnicza 7 — wydz. walcow- wania w przemyśle węglowym. | towicki. ul. Damrota 9. 
DĄBROWA GÓRNICZA — ul. niem. niczy, kużniczy i prasowniczy. | ć PSZCZYNA, ul. Siedlecka 1, 
Armii Czerwone: 12 — wydz. | PAGIEWNIKI ŚL. — kol. Hu- | ZABRZE — Park Hutniczy 3 — 
wielkoniecowniczv. stalowni- | bertus — wydz. obróbki me- | wydz. walcowniczy, kuźniczy 
czy. walcowniczy. kuźniczy i| tali skrawaniem. 
prasowniczy 


Brzozowa 50 
wydz wielkopiecowniczy. sta- 


lowniczy, obróbki metali skra 
waniem. 


W Techniku 


Na zdjęciu: Znany przodownik, górnik Rudolf Bugdoł, absolwent Technicum bytomskiego, 
objaśnia działanie wrebówki łańcuchowej młodszemu koledze, tow. 
kowi pracy. 


NOWY BYTOM — ul. 
ra 8 — wydz. wielkopiecow- 
niczy, stalowniczy. walcowni- 


czy kuźniczy i prasowniczy, 
obróbki metali skrawaniem. 


i prasowniczy. 
Halle- 


niem. 


m Bytomskim zakończył się już rok szkolny 


Tyce. również przodowni- 
(Fot. — AR Nowosielski) 


ZAWADZKIE — woj. opolskie, 
ul Kościelna 2 — wydz. wal- 
cowniczy, kuźniczy i prasow- 
niczy, obróbki metali skrawa- 


wydz. górniczy, 

górniczy. 
RYBNIK, ul. 

wydz. górniczy, 


górniczy. kop. Kazimierz - Juliusz. 
SOSNOWIEC, ul. ZMP 9, KLIMONTÓW, 

wydz. górniczy, mechaniczno - |ski, ul. Szkolna 4. 

górniczy. elektrotechn.-górn. 
ZABRZE, ul. 


wydz. górniczy, 


KATOWICE BEYNÓW, 


mechaniczno - | Wincentego Pola. 


Kościuszki 2, 


le Obroki. 
mechaniczno - 


mechaniczno - 


KOCHŁOWICE. pow. kato- 
górniczy, elektryczna - górniczy, | wicki, uł Ks. Skargi 88. 
koksochemiczny. KONOPISKA, pow. często- 

ZABRZE, ul Roosevelta 123, | chowski, |... 
wydz, górniczy. ac 

CHORZÓW, ul Roosevelta,.| KOSTUCIINA, pow. pszczyń- 
wydz. górniczy, męchaniczno - 


górniczy. 
Woj. Krakowskie 

KRAKÓW. ul. Brzozowa 5. 
wydz. górticzy, elektryczno - 
górniczy. mierniczo - górniczy, 
geologiczny. 

SIERSZA WODNA, pow. 
chrzanowski, wydz. górniczy. 
Woj. Opolskie 

ZDZIESZOWICE. 


ski, ul. Sienkiewicza. 


uk Fa- 
bryezna 1, wydz koksoche- 
miczny 

Woj. Rzeszcwskie 
KROSNO, ui Kolejowa 2, 
wydz. kopalnictwa naftowego, 

«00080005. gazu ziemnego. 
z20a000000002 Woj. Warszawskie. 
saaacacameco 


daaGDazaicaocao 
. 


WARSZAWA, ul. Grójecka 93, 

wydz. geologiczny. 

Woj. Wroclawskie 
WAŁBRZYCH. ul Poznań- 

ska 8. wydz górniczy, mecha- 


niczno - górniczy, elektryczno - 
górniczy. - 


WROCŁAW. ul. Bossak - 
Haukego 21. wydz. geologiczny. 


Zasadnicze szkoły 


zawodowe 


Woj. Katowickie 


BISKUPICE, pow. zabrski, uL 
Bytomska 106. 


ul. | rybnicki. 
RADZIONKÓW, 
KATOWICE ZAŁĘŻE, Osied- | nowskie Góry. 


RUDA ŚLĄSKA, pow. kato- 
KAZIMIERZ, pow. będziński, | wicki, szyb Klara. 
pow. będziń- 


KNURÓW, pow. rybnicki, ul. | wieki, ul. Szopen: 15 
Roosevelta 26, | Administracyjna 5. 


RADLIN. ui. Wiejska 4, pow. | pow. gorlicki 


twa naftowego. 


GARBOWNICA, pow brzeski 
(speci kopalnietwe naftowego). 
JASŁO, ul Ducala (specj. ko- 
pałnictwa naftowego) 
KROSNO (specj kopalnictwa 
naftowego) [y 
Woj. Wrectawskie 
BOGISZŐW. ul. Kolejowa 33, 
pow waibrz:'sii 


(specj kopalnic- 


pow. Tar- 


RYDUŁTOWY, pow. rybnicki, 
ul. Mickiewicza. 


SIEMIANOWICE, pow kato- 


ŚWIĘTOCHŁOWICE. 


pow 
katowicki, ul. Nowowiejską 


SOBIECIN. pow wałbrzyski, 
SOSNOWIEC. ul ZMP 9 ul ! Mage 24 
STĄPORKÓW, woj. łódzkie WAŁBRZYCH. al. Limanow= 
(specj. kopalnictwa rud żelaz- | skiego 7 
nych). Woj. Ziejonogórskice 
WESOŁA, ul. Szklarnia 20, 


ZARY kR/L2egania. ul 


pow. pszczyński. ki 37 


Nowot= 


5- lecie Państwowego Technikum w Bytomiu 


Na zdjęciu: Słuchacze wydziału hutniczego ba dają przy pomocu mikroskopów strukturę metal. 


(Pot. — AR Nowosielski) 


4 SZTANDAR MŁODYCH 


Každy Z nas może być 


Prometeuszem 48 razy dziennie 


Stara grecka legenda opo- 
wiada o Prometeuszu  którv 
porwał bogowi Zeusowi ogień 
i dał go ludziom Ogień przy- 
niósł ludziom dobrobyt i cywi- 
lizację, ale nieszczęsny Pro- 
meteusz musiał srogo odpoku- 
tować za swe przekroczenie 
wobec bogów 'Rozgniewany 
Zeus kazał przykuć go do ska- 
łv i skazał na wieczne męki. 
Olbrzymi orzeł rozszarpywał 
Prometeuszowi ciągle odrasta- 
jącą wątrobę. 

Dzisiaj nie potrzeba mocy 
niebieskich dla otrzymania a- 
gnia. Sprawa jest G wiele pro- 
stsza. Idzie się do sklepu i za 
15 groszy kupuje się pudełko 
zapałek. Teraz każdv z nas 
może być Prometeuszem — 
przeciętnie 48 razy 

Ale długą i ciekawa drogę 


przeszedł ogień. nim został 
nam udostępniony tak pə- 
wszechnie. jak dzisiar dzięsi 
zapałkom. 


Przypuszczamy. że ogień do- 
stał się we władanie ludzi 
dzięki piorunowi. który gdzieś. 
kiedyś zapalił las. Ludzie na- 
uczyli się z czasem przenosić 
go do jaskiń. w których mie- 
szkali i podsvcać gałęziami. Po 
długich latach nauczono się o- 
trzymywać ogień dzięki tar- 
ciu dwóch kąwałków drzewa. 
Człowiek okiełznał ogien. u- 
niezależnił się cd przyrody. Po 
wynalezieniu stali otrzymywa- 
nie ognia zostału znacznie u- 
łatwione. Wyvstarczył kawałek 
stali i krzemień, aby otrzymać 
iskrę. która podpalała ognisko. 

Ogień, tak zresztą jak i 
wszystko. stał się w krótkim 
czasie narzędziem wyzysku 
szerokich mas, przez kapłanów 
najróżniejszych bóstw Sta- 
wiano mu świątynie, przyno- 


szono dary, z których hojnie 
czerpali kapłani. 

W końcu XVIII wieku zaczę- 
to robić próby otrzymywania 
ognia przy pomocy środków 
chemicznych. Nie znalazły one 
jednak większego zastosowa- 
nia. 


PIERWSZE ZAPAŁKI 


Pierwsze zapałki pojawiły 
sie dopiero koło roku 1820. By- 
ty to zapałki tzw „maczane'. 
Drewniane rcatyczki z główką 
z masy palnej, maczano w 
kwasie siarkowym. Powsta- 
wała silna reakcja chemiczna. 
dająca w wyniku zapalenie się 
zapałki. Sposób ten był bardzo 
niebezpieczny. W każdej chwi- 
li groził wybuch. Zaczęte więc 


szukać innego rozwiązania 
problemu. 
W roku 1825 wyneleziono 


zapałki fosforowe.  Zagalały 
się one po potarciu o papierek 
pokryty piaskiem. Do zapałek 
tych używano białego tosforu 
Fosfor ten jest bardzo szkodłi- 
wy dla zdrowia.  Robetnicy 
pracujący przy fabrykacji ma- 
sv zapałczanej po paru latach 
umierali — próctrniały im ko- 
ści i wypadałv zęby. Stan ten 
trwał do odkrvcia  iosforu 
czerwonego. W 1848 roku che- 
mik Böttger opracował spe- 
cjalną masę z fosforem czer- 
wonym. Zapałki te były już 
zupełnie bezpieczne w użyciu. 
Dzisiaj korzystamy z zapałek 
równie powszechnie. jak z wo- 
dy do picia. 


PIERWSZA FABRYKA 
ZAPAŁEK W POLSCE 


Użyteczność zapałek zwró- 
ciła szvbko uwagę kapitah- 
stów. Zrozumieli oni, że pro- 
dukcja zapałek może stać się 
bardzo zyskownym interesem 
Już w końcu ubiegłegc stule- 
cia wielcy kapitaliści, produ- 
cenci zapałek. zaczęli zrzeszać 
się w kartele i trusty. Dzielili 
między siebie strefy wpływów 
i zawierali umowy. pozwalają- 
ce im na dowolne podwyższa- 
nie cen zapałek. a co za tym 
idzie — zwiększanie swoich 
zysków. W Polsce pierwsza 
fabryka zapałek powstała w 
Mszczonowie. w pierwszym 
dzłesięciołeciu XX wieku. Dru- 
ga fabryka był zakład w Blo- 
niu pod Warszawą. 


W 1913 roku cała światowa 
produkcja zapałek dostała się 
w rece jednego kapitalisty. 
Szweda Ivara Kreugera. Kon- 
cern jego rozwinął sie silnie 
w okresie pierwszej wojny 
światowej. Po wojnie w rę- 


kach Kreugera znalazło się o- 
koło 70 proc. światowej pro- 
dukcji zapałek. 


W Polsce. w 1924 r. burżu- 
azja za 5 milionów dolarów 
oddała Kreugerowi wszystkie 
fabryki w dzierżawę. Kapita- 
lista pozamykał je wkrotce, a 
robotników  powyrzucał na 
bruk. Chodziło mu o zlikwi- 
dowanie konkurentów. Prze- 
staliśmy wówczas eksportowac 
zapałki za granicę Cena za- 
pałek podskoczyła wtedy do 10 
eroszy za pudełko By: to nie- 
sławwnv okres krvzyvsu nędzw 
mas pracujących kiedy dzie- 
ki rodzimej burżuazji. wysiu- 
sujące* sie misdz”narodcwamu 
kz+pitałowi. chłov polski mu- 
siał dzielić zapatke na cztery 
cześci. W wielu dzielnicach 
Polski używano wówczas. jak 
przed wiekami. krzesiwa Í 
hubxi. Kartelowa polityka 
Krevugera cofneła produkcie 
zarałek o wiele iet wstecz. 

Jedynym krajem. który 
konkurować mógł i konkuro- 
wał skutecznie z koncernem 
Krceugera, był Związek Ra- 
dziecki. Już w 1923-24 roku 
ZSRR posiada wiele nowocze- 
snrch zmechanizowanych fa- 
bryk. a w roku 1933 było już 
ich 33. Zużycie zapalek za- 
częło szybko wzrastać osiąga- 
jąc w 19842 roku 71 pudełek 
rocznie na jednego mieszkań- 
<a. W Zwiazku Radzieckim 
chłop nie potrzebował dzielić 
zapałek na cztery części. 


Podobne zjawisko wzrostu 
spożycia zapałek obserwujemy 
dzisiaj w krajach demokracji 
ludowej. Nasz przemysł zapał- 
czany, nie dławiony kapitali- 
stvczną łapą Kreugerów. roz- 
wija się wspaniale. W stosun- 


ku do przedwojennych. ilość 
fabryk wzrosia u nas o 50 
proc.. a spożycie zapałek na 
jednego mieszkańca osiągnęło 
cyfrę 50 pudelek rocznie 
(przed wojną 11). Zapałki sta- 
ły się przedmiotem codzien- 
nego użytku, do którego tak 
przywykliśmy, że prawie nie 
zwraca się na niego uwagi. 


W FABRYCE ZAPAŁEK 


Przejdźmy jednak de pro- 
dukcji. Kto z was zwiedzał fa- 
brykę zapałek zgodzi się na 
pewno z tym. że przebieg pro- 
dukcji jest bardzo ciekawy. 

Do produkcji zapałek uży- 
wa się u nas drzewa świerko- 
wego, olszynv. brzozy, — buka 
oraz w małym stopniu osiki. 
Bal drzewa tnie się piłka me- 
chaniczna na równe locki, 
będące wielokrotnością długo- 
ści zapałki. Trzeba tutaj do- 
dać. że drzewo wybiera się 
bardzo starannie. Zmurszałe 
lub porexane pnie nie nadają 
sie do produkcji. Po przepiło- 
waniu klocki idą do tzw. par- 
nika. Drzewo poddaje się tam 
przez dłuższy czas działaniu 
pary Nabiera ono dzięki te- 
mu elastyczności i łatwiej pod- 
daje się dalszej obróbce. Wv- 
parzone klocki oczyszcza sie 
z korv. po czym odwczi się 
je wózkemi do łuszczenia. czy- 
H rozwijania taśmy. Wyglą- 
da to w ten sposób iakbv ktoś 
rozwijał belę materinłu Ma- 
szyna wycina z pnia długie 
taśmv drewniane. poprzecina- 
ne już na odpowiednia szero- 
kość. Taśmy drewna przezna- 
czone na zapałki. idą do ma- 
szyny zwanej sieczkarką. Rze- 


czywiście przypomina ona 
sieczkarke. Taśmy są tutaj 
ciete na patyczki zapałczane, 


podobnie jak słoma w siecz- 
karni. 

Ostatnio w Związku Ra- 
dzieckim i w Czechosłowacji 
wynaleziono maszyny tnące 
patyczki wprost z bala. Odpa- 
da w ten sposób cały szereg 
zbednych operaciji. Patyczki 
wprost z sieczkarni idą spe- 
cjalnym transporterem do im- 
pregnacji. Impregnowanie za- 
pobiega żarzeniu się patyczka 
po zapaleniu sie zapałki, co 
było przed tym przyczyną licz- 
nych pożarów. Po kąpieli w 
płvnie impregnacvjnym. pa- 
tyczki wędrują do suszarni. 


SUSZARKI 
MAJSTRA SZYNKIEWICZA 


Suszarki konstrukcji maj- 
stra Szynkiewicza z Mszczono- 
wa, są to walcowate rury, któ- 
re zapełnia się do pewnej wy- 


sokości patyczkami  Przecho- 
dzące gorące powietrze suszy 
je, po czym zostają one wyrzu- 
cone na drugi transporter. O- 
prócz suszarek — „mszczonó- 
wek“ stosuje się u nas również | 
suszarki o ruchu ciągłym. Wy 
glada to. jak olbrzymia gąsie- 
nica traktoru. przechodzą :a 
górna swą częścią przez kc- 
mory ogrzewane gorącym po- 
wietrzem. Praca jest tutaj cią- 
gła. co jest wielką zaletą tej 
suszarki. Po wysuszeniu pa- 
tvezki wędrują do polerowa- 
nia, czyli usunięcia wszystkich | 
zadziorów j wvgładzenia po-| 
«wierzcnni. Patvczki dostają SEI 
d. wielkiego bębna. gdzie trac j 
o siebie połeruja się. j 

Stad wedruia one na następ- 
na z xalei maszvnę gdzie sta- 
ja sie one .rzerzvwistymi za- | 
pałkami* Maszyna ta auto- 
mat: 

1 ragrzewa patvezki; 2) ma- 
cza ie w roztopionej parafi- ; 
nie: 3) macza ich końce w ma- 
sie zapa!łczanej i nadaje słów- 
kom znany nam kształt grusz- 
ki. Operacje te przechodzą pa- 
tyczki .stojąc+ pionowo w 
tzw. sztabie. Jest to płyta 
stalowa z wyciętymi w niej 
otworkami. Patyczki „wtykane 
są“ automatycznie w te dziur- 
ki.. Sztaba wygląda wtedy jak 
wielka szczotka. Wtykanie za- 
pałek odhywa sie w następu- 
jacy sposób: każdy patyczek 
po dostaniu się do automatu 
wpada w maleńką rynienkę, 
leżącą na wrrost otworu. Ry- 
nienka przechyla się, patyczek 
wpada do otworku, w który 
następny ruch rynienki wbija 
go głębiej. I to samo z na- 
stępnym rzędem otworów. 
Wyjmowanie patyczków od- 
bywa się przy pomocy listwy 
z igłami, podobnej do grzebie- 
nia. Zapałki są już gotowe, 
trzeba tylko zapakować je do 
pudełek. których produkcję | 
pominęliśmy. 


GOTOWE — DO PUDEŁKA 


Taśmy na pudełka produ- 
kuje się podobnie jak taśmy 
na zapałki. Różnica jest ta, 
że maszyna tnie wióry na pa- 
ski różnej długości i szeroko- 
ści w zależności od ich prze- 
znaczenia, na wierzchy czy też 
hoki pudełek. Taśma na pu- 
dełka zewnętrzne. oprócz przy- 
cinania na określoną długość, 
nadcina wiór w miejscu. gdzie 
zostanie on zagięty. Rozbierz- 
cie ostrożnie nudełko od zapa- 
łek, a przekonacie się jak to 
wygląda. Pocięte już wióry | 
ida do maszyny - automatu, 
która zagina wierzchy i okle- 
ja papierem. Maszyna ta pro- 
dukuje 150 do 160 pudelek w 
ciągu minuty. Oscbne maszy- 
ny, podobne do poprzednich, 
robią „spody* pudełek. Denko 
ustawia się na „kopytku”, ro 
czym wkoło niego zawijany 
jest automatycznie bok Jesz- 
cze jedna operacja — zagięcie 
papieru, przyklejenie boku do 
denka i .szufladka* gotowa 
wędruje jak i wieczko do su- 
szarni. podobnej dc opisywa- 
nej przez nas. poprzednio. Po 
wysuczeniu obu części, pudeł- 
ko wędruje do następnej ma- 


szyny zwanej  zasuwaczką- 
etykietówką. Jak sama na- 
zwa wskazuje. maszyna ta 


wsuwa jedna część pudełka w 
drugą i nakleja etykietke. 

Gotowe pudełka przesuwają 
się w dalszym ciągu do łado- 
waczki, która ładuje zapałki 
do pudełek. Automat ten spe- 
cjalnymi szczypcami odmierza 
potrzebną ilość zapałek i wkła- 
da do pudełka. Maszyna nie 
liczy zapałek, dlatego na pudeł | 
ku mamy napisane — prze- 
ciethie 48 zapałek. 

Ładowanie jest całkowicie 
zmechanizowane. Na tym polu 
bezkonkurencyjny jest Zwią- 
zek Radziecki. Ładownice pro- 
dukcji radzieckiej ładują 35 
razy na minute po 6 pudełek, 
podczas gdy w krajach kapita- 
stycznych maksymalna wy- 
dajnońść wynosi zaledwie 30 
pudełek na minutę. 

Pozostaje nam jeszcze na- 
smarować boki pudełka masą 
fosforową, zapakować je i do- 
jechaliśmy już do końca pro- 
dukcji. 

Fostforowanie odbywa się na ; 
„fosforówce". Pionowo usta- 
wione pudełka wędrują na 
wąskiej taśmie skórzanej, mię- 
dzy obracającymi się okrągły- 
mi szczotkami smarującymi 
boki. 

Maszyny pakują następnie 
zapałki w paczki po 10 pude- 
łek. Te z kolei pakuje się w 
ćwiartki po 1250 pudełek i w 
tej postaci wysyła z fabryki do 
hurtowni. j 

Przemysł zapałczany w Pol- 
sce wszedł po wyzwoleniu w 
okres nieznanego dotąd roz- 
kwitu. Sami budujemy dla 
swoich fabryk nowoczesne ma- 
szyny. skonstruowane przez 
raszych inżynierów. z naszego 
surowca. Czerpiąc wzory z 
przemysłu zapałczanego Zwią- 
zku Radzieckiego i dzieląc się 
doświadczeniami z krajami 
Demokracji Ludowych, stale 
wprowadzamy ulepszenia tech- 
niczne. Rozkwit ten zawdzię- 
czamy przewrotowi ekonomicz 
nemu i społecznemu, który do- 
konał się w naszym kraju. 


Władysław Orkan 


ROSTRA 


Przed 300 laty na terenie Podhala wybuchło pod wodzą 
Kostki Napierskiego powstanie chłopskie przeciwko feudal- 
nemu wyzyskowi i uciskowi. Postać Kostki Napierskiego — 


chłopskiego rewolucjonisty — wielokroć interesowała na- 
szych pisarzy — Tetmajera, Orkana, później Wandę Wasi- 
lewską. 


Przytoczony tu fragment 


powieści 


Władysława Orkana 


(ur. 1875 r. — zm. 1930 r.) pt. „Kostka Napierski“ przedsta- 
wia początki powstania, werbunek góra'i do powstańczych 
oddziałów. W całości powieść Orkana podobnie jak opowia- 


dania Tetmajera o powstaniu 
fałszów historycznych, jednak pisarze ci — 


nieścisłości i 


nieodrodni synowie Podhala — 
dziełach atmosfere buntu 


swych 


można przekonać chociażby 


góralskim, zawiera sporo 
znakomicie odtwarzają w 
chłopskiego. o czym się 


poniższego fragmentu. 


Dzisiaj Polska Ludowa wydobywa z pieczołowiiością z za- 
poninienia i zakłamania i uprzysiępnia narodowi prawdę o 
rewolucyinych porywach przeszłości. W tych dniach — prócz 
uroczystości w Czorsztynie — będzie odsłonięty w Krakowie 


pomnik przywódcu powstania — Kostki 


Napierskiego, po- 


staci symbolizującej dążenia ludu góralskiego do sprawie- 


dliwości społecznej, 


* Działo się w roku 1651, pod 
koniec miesiąca kwietnia. w 
królewskim mieście Podhala, 
w Nowym Targu. 

Miano wieszać dwóch her- 
sztów zbójnickich Czepca i 
Sawkę. 

Ostatnimi laty dwa te imio- 
na — jedno krwawe. drugie 
mocarnością gromkie — wybi- 
ły się spośród imion znacz- 
niejszych harnasiów. Nie było 
dziedziny lichej, od Bieszczad 
do Tatr orawskich, gdzieby ich 
nie wydzwaniano. Toteż wieść 
o ich pojmaniu rozniosła się 
lotem jaskółki po Podhalu i w 
dzień naznaczony na egzekucję 
ściągał naród liczny, z pobli- 
skich i ostatnich spod hal o- 
siedli, do miasta. 

Nie jeno sama ciekawość by- 
ła tego Ściągu licznego pobud- 
ką. 

Wiadomo: czas to był najcięż 
szych może dla narodu chłop- 
skiego terminów — gdy dość 
skąpe przywileje, prawa i o- 
słony chłopów nadane im za 
dawniejszych królów straciły 
moc pieczęci swoich, a o wszy- 
stkim stanowiły wola i swa- 
wola panów. 

Tu, w nowotarskim pań- 
stwie, w królewszczyźnie, nie 
było wprawdzie tak okrutne- 
go docisku bezprawia, jak w 
dominiach prywatnych. nie- 
mniej jednak rozmiłowani w 
swobodzie górale, dużo czulsi 
niż chłopi nizinni na wszełki 
ugniot jarżemny, dotkliwie od- 
czuwali to ścieśnienie obrę= 
czy na nieschylnych karkach 
i burzyli się przeciw ręce, któ- 
ra ów ucisk sprawiała. — Ży- 
wi podtenczas byli jeszcze, i 
nawet w leciech nie nadto po- 
deszłych, którzy pod wodzą 
sołtysów brali udział w rebe- 
lii przeciw uciążliwym rządom 
starosty Komorowskiego. 

Wszystko, co się buntowało 
przeciw nowym  ustanowcia 
praw, jako i ich egzekutorom 
szlacheckim, nie było tu wca- 
le karygodnym, owszem naj- 
dowało tu naokół potuchę 1 
mir. Toteż i zbójnictwo, nie- 
jako rycerstwo chłopskie w 
tej krainie góralskiej, było w 


znaczy niemałej u ludu pod- 
halańskiego. — „Zbójnik świat 
równa“ — powiadano. 

Naród czuł w sercu, że ta 
dłoń żelazna prawa, spadłszy 
na onych dwóch harnasiów i 
jego orlej swobodzie zagraża. 
Ciągnął więc obawą zdjęty, a- 
by się naocznie przyjrzeć kię- 
sce swojej i aby protestować 
choćby ponurą ciszą przeciw 
prawu. którego dotąd w krwi 
swojej nie uznał, 

Wiadomo też: szubienica w 
tamtoczesnym osądku górali 
była jakoby zwiedczeniem ho- 
norowej sławy zbójnika, i za- 
wiśnięcie na niej wcale imie- 
nia jego nie hańbiło; przeto lu- 
dzie, jak obyczaj każe, mogli 
chcieć zjazdem licznym u- 
świetnić pogrzeb skazanych. A 
niektórzy nieśli jeszcze spo- 
dziewanie w sercach, iże coś 
się musi, coś się stanie, co 
hersztów w chwili ostatniej 
spod drzewa śmierci oswobo- 
dzi. Nie mogli bowiem nijako 
wierzyć, iżby telo rozgłośni i 
hyrni junacy tak bez niczego 
dali się ukrócić. 

W masie narodu, by prawdę 
rzec, trafili się też i tacy, któ- 
rzy z uciechą skrytą wygląda- 
li egezekucji zbójników. Byli 
to ci z bogatych gazdów, któ- 
rzy o komory swe zasobne cią- 
gle po nocach mieli troskę, al- 
bo insi, z natury swej wszel- 
kiemu buntowi wrodzy: tych 
było jednak znikomie niewie- 
lu. 

Już od wczesnego rana dnia 
onego poczęło się miasto na- 
pływem ludzi ożywiać. Z 
trzech traktów głównych: od 
Kaksmunda, Szafłar i Ludź- 
mierza — ściągali chłopi gro- 
madkami, pieszo i na wozach; 
nie brak też było między ni- 
mi bab i wyrostków nieletnich, 
którym trwoga ciekawości nie 
dała zostać w chałupach. 

Jeszcze cień laski zegara w 
ścianie kościoła farnego nie 
stanął na ćwierci dnia, kiedy 
rynek obszerny zajął się już 
ludem, przybrał pozór jak cza- 
su jarmarku. 

Stały wozy z poadprzęgany- 
mi końmi w kilku rzędach roz 


ciągłych „podłuż zachodniej 
strony ryhku, zaś koło nich i 
dalej na całym obszarze pla- 
cu, najgęściej pod stojącym 
na środku ratuszem, kupiły się 
gromady mniejsze i liczniej- 
sze, żywo w kołach zwartych 
rozprawiające. 

Było akurat południe. Cze- 
kano z egzekucją na pana Pod- 
starościego. 

Jakoż od strony św. Anny, 
od dworca starościńskiego uka 
zał się nieduży orszak i wstę- 
pować począł na wzniesienie. 
-— Szedł pan Zdanowski. pod- 
starości. staruszek biały. ale 
czerstwy jeszcze, z nim szli 
panowie: Gosłowaski Stani- 
sław. Chrząstowiecki, Lisicki 
z Łopuszny. Ustupski z Ustu- 
pu, Berwiński, dzierżawca pań 
stwa ostrowskiego. Gniewosz, 
pisar. komory celnej nowotar- 
skiej... 

Tych wszystkich — z bliż- 
sza albo z dalsza — lud znał. 


Lecz po prawej ręce pana 
Zdanowskiego postępował nie- 
znany  góralom młodzieniec, 
który oczy wszystkich ku swej 
dziwnej postaci przyciągał. — 
Był to panicz szczupły, mniej 
niż średniego wyrostu. o pięk- 
nym. bladym niezwykle obli- 
czu. Krucze włosy spadały mu 
w kędziorach ku szyi i strącz- 
kami krótszymi ocieniały czoło. 
Wąs mu się dopiero sypał. 
Bródkę miał w klin przyciętą, 
modą onczesną Wazów. W 
czarnym był stroju, szwedz= 
kim, z białą naokół szyi kryzą, 
w szerokim kapeluszu z pió- 
rem, w butach wysokich, przy 
szpadzie. W orszaku tym wy- 
dawał się wielkim jakimś pa- 
nem. 

— Czyby to nie sam król... — 
szepnął ktoś z tłumu. 

Poszło jak powiew po tra- 
wie. Jakaś otucha, jakieś na- 
dzieje tajone poczęły się rodzić 
w sercach za zjawieniem się na 
wgórzu tej nieznanej, mło- 
dzieńczej postaci. 

Orszak doszedł do miejsca 
egzekucji. 

Na znak landwójta  pocią- 
gnięto skazanych pod drzewo. 
Kat ujął sznur.. 

Groza wionęła po tłumie — 
tui ówdzie ozwał się szloch 
niewiast. 

Tedy to ów młodzieniec, gó- 
ralom nieznany, który przybył 
z panem Podstarościm, wystą- 
pił z orszaku na przód i, zwró- 
cony do ladwójta, ozwał się w 
słowach spokojnych i zim- 
nych: 

— Jako pułkownik królew- 
ski, mający listy przypowied- 
nie na zaciągi pośród górali i 
Węgrów. werbuję tych dwu 
junaków i odbieram ich śmier- 
ci oraz wszelkiej karze. 

Landwójt zdawał się nie poj- 
mować rzeczonych doń słów. 
Gdy jednak pan Podstarości 
przywołał powagę prawa na 
poparcie żądania młodzieńca, 
rad nierad kazał przerwać eg- 


KSIĄŻKA 


w chłopskim buncie 


W roku bieżącym mija 300. 


lat od najsilniejszego w okre- 
sie feudalizmu buntu chłop- 
skiego na ziemiach polskich — 
od powstania Kostki Napier- 
skiego (1651 r.). 


Z genezą i przebiegiem tego 
wielkiego zrywu mas chłop- 
skich przeciw PA Wa 
checkiemu wyzyskowi, zapozna 


je nas pracą prof. B. Baranow - 


skiego, pt. „Powstanie Kostki 
Napierskiego w 1651 r.“*) 


Burżuazyjni historycy polscy 
pomijali milczeniem tę część 
dziejów naszego narodu w o- 
kresie feudalizmu, która doty- 
czy walki uciskanego chłop- 
stwa przeciw swdim wyzyski- 
waczom — panom feudalnym, 
W ten sposób pragneli ukryć 
szlacheckie bezprawia i samo- 
wolę w stosunku do podda- 
nych. Jest to oczywisty fałsz 
historyczny. Prawdą historycz 
ną jest natomiast, że aczkoi- 
wiek ruchy chłopskie na tere- 
nach polskich nie osiągnęły w 
tym okresie tak potężnego roz 
machu, jak walki chłopskie w 
Niemczech czy Rosji, chłop 
polski nie przyjmował jednak 
w miłczeniu wyzysku i krzyw 
dy. Ruchy chłopskie były i 
krwawo tłumiła je polska 
magnateria. Przytłoczony i za- 
hukany siłą ekonomiczną i po- 
lityczną magnaterii i kościoła, 
nie zawsze chłop polski wi- 
dział możliwości walki. Ale 
kiedy do chałup chłopskich 
doszły wieści o ruchu chłopów 
ukraińskich — buncie Chmiel- 
nickiego, polskie masy chłop- 
skie ruszyły do czynnej i zbroj 
nej walki przeciw pańszczyż- 
nianemu wyzyskowi. 


Największym,  antyfeudai- 
nym powstaniem chłopów pol- 
skich było powstanie, które 
objęło całą ziemię podhalańską 
eraa część Wielkopolski i Ma- 


zowsza — powstanie pod wo- 
dzą Kostki Napierskiego w 
1651 roku. 

Praca prof. Baranowskiego 
ukazuje nam to powstanie na 
tle głębokiej analizy powstań 
chłopskich (I rozdział), na tle 
wyrazistego obrazu niedoli 
chłopa polskiego w połowie 
XVII w. (II rozdz.). Dla peł- 
nego naświetlenia momentu 
historycznego, w którym wy- 
buchło powstanie pod wodzą 
Kostki Napierskiego, autor 
wiele uwagi poświęca omówie 
niu akcji powstańczej chłopów 
ukraińskich pod wodzą 
Chmielnickiego oraz wpływu 
tych walk na aktywizację pol- 
skich mas chłopskich (III roz- 
dział). 

Druga ! podstawowa część 
pracy prof. Baranowskiego 
poświęcona jest omówieniu 
przygotowań do powstania pod 
halańskiego, bohaterskiej wal- 
ce powstańców i ich przywód- 
cy. 
Autor szkicuje "*ównież lo- 
kalne powstania chłopskie na 
terenach Wielkopolski i Ma- 
zowsza, na terenach między 
Sanem i Bugiem. 


Zaciekawia ostatni rozdział 
broszury, mówiący o sprzy- 
mierzeńcach powstań chłop- 
skich —  robotnikach. Autor 
wykazuje, że bunty chłopskie 
w owym okresie nie mogły 
zwyciężyć, gdyż nie było jesz- 
cze zorganizowanego, klasowa 
uświaądomionego kierownika 
tej walki, jakim jest klasa 
robotnicza. Nieliczni jeszcze 
w tym okresie robotnicy, zu- 
pełnie nie zorganizowani, nie 
mogli udzielić swym chłop- 
skim sojusznikom w walce 
przeciw  szlachecko-magnac- 
kiemu wyzyskowi, odpowied- 
niej pomocy. Ale historia do- 
wodzi, że w licznych powsta- 
niach chłopskich, jakie miały 
miejsce w różnych częściach 
Europy — robotnicy manifes- 
towali bohaterskimi czynami 
swój sojusz z wyzyskiwanym 
chłopem. 

Praca prof. Baranowskiego 
jest przystępnie i jasno opraco 
wanym szkicem historycznym, 
dającym czytelnikowi nie tyl- 
ko obraz powstania Kostki Na 
pierskiego. Praca ta zapozna- 
je również czytelnika z boga- 
tym materiałem historycznym, 
charakteryzującym stosunki 
społeczno-ekonomiczne w Pol- 
sce wieku XVII. Pozwala to 
lepiej zrozumieć klasowy, wy- 
zwoleńczy charakter walki to- 
czonej 300 lat temu przez chło- 
pa polskiego przeciw magna- 
terii polskiej. 


Zapoznanie się z pracą prof. 
Baranowskiego pozwala nam 
poznać paważny. szmat dzie- 
jów walk chłopa polskiego o 
swoją, robotniczo-chłopską oj- 
czyznę. 

K. O. 


*) B. Baranowski „Powsta- 
nie Kostki Napierskiego w 
1651 r.“ — Wydawnictwo „Pra- 
za Wojskowa”, cena 2 zł 70 gr. 


zekucję i salwując władzę swą 
surowymi słowy  napomniał 
zwolnionych. by odmienili ło- 
trowski żywot, a podziękowali 
Bogu i panu Pułkownikowi za 
ocalenie. 

Lud nie od razu rzecz pojął. 
Dopiero gdy słowa Pułkowni- 
ka. podawane z ust do ust. 
przeleciały po zboczach wznie- 
sienia i obaczono ocznie. jak 
uwolnieni dwaj hersztowie 
przynadli do stóp wybawcy — 
wtedy całe wzgórze drgnęło. 
zagrzmiało okrzykiem. 

— Niech żyje królewski puł- 
kownik! Niech żyje.. 

Młedzieniec tego momentu 
wida czekał Bo. dotąd spo- 
kojnemu, zaświeciły się iskra- 
mi oczy — wskoczył na głaz 
wzniesienia i. gdy ucichły o- 
krzyki. począł mówić.. 

Nie nowiną górala były wer 
bownicze mowv — gdy za nie- 
boszczyka króla. a i dawniej, 
werbowano na moskiewską po 
trzebe, to na Mołdawca. na 


Turka —- ale takiego odzewu 
dotąd nie słyszano. 


APIERSKI 


Ten królewski pułkowntk 
jakimś duchem tchnął. który 
włosy podnosił, a dygot serca 
się imał. 

Nie pojmowano wiele z te- 
go. co w uszach gromko dźwię 
czało — ale niektóre słowa. o- 
sobliwe, jak strzępy ogniste 
dopalały się na sercach. albo 
jak młoty nakazu dzwoniły w 
pamięci. 

— ..testament ojców... krzyw 
dy. o pomste wołające.. rabo- 
wanie praw.. Lud jako plewy 
na wietrze. ziarna pod młyń- 
skim kamieniem...  zelżywość 
ostateczna.. —, 4 

Już też nadszedł czas... Oj- 
czyzna w grób się stacza... 
Król u możnowładców w nie- 
woli... 

— Od wschodu fale gniewu... 
Kto stanie przeciw tamą. gdy 
Pospolita Rzecz spróchniała... 
Czerw toczy naród szlachecki... 

Szła ona mowa po sercach 


jak płomień po suchym lesie. 
e e t 


Młodzieńcem owym był Sta- 
nisław Kostka Napierski. 


Najbliższe plany 
maszych szachistów. 


Po dłuższym okresie Ścisłej „kon- 
spiracji' Prezydium Sekcji Szacho- 
wej GKKF (przediużenie  dawnega 


Polskiego Związku Szachowego) wy- 
brane na oslatnim Walnym Zebraniu 
Polskiego Związku Szachowego przed 
kilku miesiącami, które jednak do- 
piero niedawna ukonstytuowało się — 
postanowilo wreszcie „ujawnić się', 
zwolując specjalnie w tym celu 16 
bm. w lokalu GKKF konierencję pra- 
sową, aby zapoznać przedstawicieli 
naszych dzienników centralnych ! 
PAP ze swą obecną strukturą orga- 
nizacyjną, oraz planami I zamierze- 
niami na najbliższą przyszłość. Ze 
branie to, pierwsze w historii na- 
szych szachów, pierwszy olicjalny 
krok, wykonany przez nasze władze 
szachowe w kierunku prasy — wy- 
wotało oczywiście zrozumiałe zain- 
teresowanie i z redaktorów szacho- 
wych dzienników stołecznych — nie 
brakło nikogo, a nieznaczna ta fa- 
tvga opłaciłą się im w zupełności, 
gdyż konferencja była bardzo cieka- 
wa if dostarczyła wreszcie wiele cen- 
nego materiału o działalności naszej 
najwyższej magistrali szachowej, ma- 
teriału, którego nie udawalo się pra- 
sie zdobyć od bardza długiego cza- 
su. 


Pełny skład Prezydium Sekcji Sza- 
chawej GKKF, w którym æsiadzją 
zgodnie z regulaminem wyłącznie 
działacze z terenu Warszawy — przed 
stawia się obecnie następująco: prze- 
wodniczący — Z. Miller (,,Kolejarz*). 
włceprzewodniczący do spraw sporto- 
wych kpt. Litmanowicz (CWKS), 
członkowie komisji Duda („Ogniwo'') 
i Zieliński (,„Kolejarz** — Pruszków). 
wiceprzewodniczący dla spraw wy- 
szkoleniowych kpt. Pytlakowski 
(CWKS), członek komisji Radzikowski 
(„Kolejarz“), wiceprzewodniczący dla 
spraw organizacyjnych Krulisch (.,O- 
gntwo''), członkowie komisji kpt. Nie- 
mirowski („Gwardla'*) i Szpakowski 
(„Stal'* Grodzisk), sekretarz — Ka- 
łęcka („„Ogniwo''). Jedno miejsce za- 
rezerwowane jest dla przedstawicie- 
la CRZZ. Dodatkowe li-osohowe ple- 
num, składające się wyłącznie z dzia- 
łaczy z poza Warszawy tworzą: misir? 
Szaplel (Bydgoszcz), Świnarski 
(Gdaisk, Bąk i Witkowski (Katowi 
ce), Woroniecki i Tkacz (Kraków). 
Turno (Kielce), Ciechociński tLub 
lin), mistrz Błaszczak (Wrocław). 
Karnkowski 1 Piechota (Łódź). 


Na temat spraw organizacyjnych 
szeregu ważnych danych udzielił w: 
ceprzewodniczący kpt. Łitmanowicz. 
W związku z ukończonymi przed dwo 
ma miesiącami półfinałami indywidu- 
alnych mistrzostw Polski, z których 
jak wiadomo zakwalilikowato się da 
finału 12 zawodników (po trzech 
pierwszych z każdego półfinału: a te 
mistrzowie Śliwa. Błaszczak, Artła- 
mowskł, Gadallński | Szapiel, oraz 
kandydaci: Gniot, Jurkiewicz, Litma- 
nowicz, Dzięclołowski i trzech „nown 
upieczonych'* kandydatów Wesolłlow- 
skl. Szpakowski, 1 Dworzyński) przy 
znano I stopień kAndydacki za dzie- 
lenie IH — V miejsca w półlina 
le katowickim Śliwińskiemu ł Szuksz- 
cie, ukarano natomiast roczną bez 
względną dyskwalifikacją od- wszel- 
kich imprez, która weszła w życie 
23 maja — zawodników: Towarnic- 
kilega, Mugenschnabla i O. Lanrego 
za wystąpienie hez dostatecznych po- 
wodów z półfinałów katowickiego, 
legnickiego i szczecińskiego. 

Tegoroczne mistrzostwa Andywidu- 
alne Polski rozegrane zostaną w Ło- 
dzi w październiku (ścisły termin po 
dany będzie później). Jak wiadome 
obok dwunastu zwycięzców npółlina 
łów są uprawnieni do grania w nich 
z eliminacji czterej pierwsi zwy 

zcy zeszłorocznego turnieju o mi 
rzostwo Polski w Bielsku — mistrz 
Polski Balcarek, oraz mistrzowie Pla- 
ter, Makarczyk i Pytlakowski. Pre 
zydium Sekcji ustalilo również defi- 
nitywnie kolejność zawodników rezer- 
wawvch do mistrzostw Polski, ogła- 
szając taką „piątkę': 1. mistrz Ga- 
wlikowski, 2. kandvdat Clejka, 3. kan 
dydat Czarnota, 4. kandydat Łuczy- 
nowicz, 5. Śliwiński. 


W  nalbliższym czasie przeprowa- 
dzone zostaną w całym kraju według 
„klucza** strefowego rozgrywki dru: 
żynowe klasy A o wejście do pół 
nałów driiżynowych mistrzostw Polski 
na r. 1952. 30 czerwca I I lipca w Ło- 
dzi, jako miejscowości „neutralnej“ 
odbędzie się oczekiwany oddawna 
„ostatni akt rozgrywek byłej Ii Li- 
gl: finał zwycięzców 4 grup półfina- 
łowych: w którym grać będą ..Kole 
jarz* Warszawa, „Spójnia“ Byd- 
goszcz. Dom Kultury — Katowice : 
Dom Kultury Rzeszów. a dwa zwy- 
cięzcy zaawansują do rozgrywek (i 
nałowych a drnżvnowe mistrzostwc 
Polski, na miejsce dwu drużyn 
które spadły w tegorocznych. roz- 
gręwkach byłej I Ligi „.Spólni* Po- 
znań | „Ogniwa'* Bytom. i 

W sierpniu w jednej z mlejscowo- 
ścł kuracyjnych, położonej albo na 
Dolnvm Slasku. albo w wai. kra. 


kowskim — rozegrane zostaną ży* 
wo nas interesujące doroczne indy- 
widualne mistrzostwa Polski junio- 


rów, będące tradycyjnie doroczną re- 
wią naszego naibardziej utalentowa- 


Lego narybku. Weźmie w nich u- 
dział 16 zawodników, których pełną 
listę, opierając się na sile gry. a 
mię na kluczu administracyjnym, ©: 
głosi Prezydium Sekcji Szachowej 


G. K. K. F. w odpowiednim czasie =? 
Najbardziej interesującym punktem 
konferencji była oczywiście *sprawa 
HI Wielkiego Międzynarodowego Tur- 
nieju, który jak wiadomo rozpoczyna 
się już 7 lipca w Sopocie, a o któ- 
rym dotychczas prasa nie mogła po- 
dać nic poza kilku suchymi wzmian- 
kami. Prace przygotowawcze prowa- 
dzone przez Komitet Organizacyjny, 
powołany przez G. K. K. F. pod 
niezwykłe sprężystym kierownictwem 
kpt W. Litmanowicza — są już bar- 
dzo zaawansowane. Pokoje dla za- 
wodników krajowych I zagranicznych 
w Grand Hotelu są fuż od dawna 
zarezerwowane: rozgrywki odbywać 
się będą w wielkiej sali Szkałv Orga- 
nizacyjnej Z. M. P w Sopocie. a par- 
tie demenstrować się będzie ua wiel- 
kich pokazowych szachownicach w 
podcieniach na molo. Przewidziany 
jest szereg poważnych nagród, w na 


stępującej wysokości: I — 7.000 zł 
— I — 5.000 zł — III — 4.000 zł — 
IV — 3850 — V — 3000 — VI — 
2.500 — VIE — 2000 — VIII — 
1.500 — IX — 1.000, zawodnicy nie- 


nagrodzeni 


otrzymywać będą po 50 
zł za każdy 


zdobyty punkt. Turniej 
rozpocznie się łasowaniem w dniu 
6 lipca, pierwsza runda rozegrana 
tedzie 7 lipca. a turniej zakończy się 
31 lipca. Rundy rozgrywane będą 
w godz. od 16 do 21. dogrywki od 
godz. 15 do 21. po każdych trzech 
rundach przewidziany jest jeden 
dzień dogrywek, a dwa dni podczas 
turnieju będą całkowicie wolne od 
gry. Istnieje już bluro prasowe, któ- 
re obok ułatwiania przedstawicielom 
agencji telegraficznych i pism cen- 
tralnvch połączeń ze swoimi redak- 
cjami. wydawać ma również (narazie 
w niewielkim nakładzie) specjalny 
kiuletyn turniejowy, podający wszy- 
stkie partie. Strona organizacyjna, 
jak widzimy. przedstawia się zatym 
doskonale, en zresztą jest zrozumia- 
łe, gdyż chwila rozpoczęcia turnieju 
zbliża się wielkimi krokami. 

Mało natomiast posiadamv na razie 
danych ca do obsadv tej tradycyjnej 
piż wielkiej międzynaroadowe| impre- 
zy. Przewiduje się udzial czierech 
przedstawicieli ZSRR. po dwu — za- 
przylaźnionych państw Demakracil 
Ludowych: Czechosłowacji węgier, 
Rum"nil. Bojayrii i NRD. oraz 4 
przedstawicieli Polski Nazwisk nie- 
stety znamy mało: pozvtvwną odpo- 
wiedż na zaproszenia G. K. K. F. o- 
irevmai już od Rumunii Bulgarii 1 
NRD prasa czeska podała. że Czesi 
aczywiście również wezmą udział. ale 
tvłko Węgrzy „uchylili  przyłbicy'', 
podając nazwiska swych reprezentan- 
tów, którymi będą mistrz starszego 
pokolenia rutvnowany Gereben | mło- 
da  wschod:ąca gwiazda" Szilagyi, 
zdobywcy IV i V miejsca w ostat- 
nich mistrzostwach Węgier. Nasze 
barwy, dziwnym co prawda zbiegiem 
skoliczności, ale najzupełniej słusznie 
' sprawiedliwie reprezentować będzie 
czterech graczy. z którvch każdy zdo- 
był po wojnie jeden raz tvtuł mi- 
strza Polski: oheenv mistrz Polski 
Ralcarek, pierwszv powojenny mistrz 
Palski:  zwvcięzca z Sopotu 1046 
mistrz Śliwa. nadzleja naszych :za- 
chów. zwycięzca mistrzosiw Polski w 


Krakowie 1949 r. Makarczyk ! zwy- 
cięzca turnieju a mistrzostwa Dol- 
skł w Poznaniu 1949 r. — msttz 


Slater. 


Bliższe szczegółv o tej wielkiej Iim- 
prezie podawać będziemy iak najczę- 
ściej, gdv tylko ie otrzymamy. 

Na zakończenie zebrania kpt. Lit- 
manowicz poinformował "eszcze 
przedstawicieli prasy a dwu zapro- 
szeniach które nadeszły dla naszych 
szachistów na Imprezy zagraniczne. 
Na „turniej strefowy. hedący nak 
wiadomo pierwszym z frzech etapów 
rozgrywek o mistrzostwo świata. na 
którym przysługuje nam jedno miej- 
sce — delegowany zostanie w sier- 
pniu do Mariańskich Łaźni misiz 
Pvtlakowski, a na turniej międzyna- 
rodowy w Bukareszcie. którv odbe- 
dzie się w tym samym terminie. iale 
w znacznie oczywiście słabszei ob- 
sądzie niż poprzedni. który zresztą 
odbila się niemnie również na na- 
szym turnieju sopockim. edvż w Ma- 
riańskich Łążniach musza nestety 
erać przede wszvstkim trzy czołowe 
szachownice Czechosłowaci: i Węgier, 
nie mogąc soble pozwolić na dwa 
słeżkie turnieje w ziąggu dwn mie- 
sięcy) wviada mistrzowie Gadaliński 
1 Szapiel. 

W sumie konterencia bvła bardza 
udana, należy tylko życzyć sobie, a- 
by podobne konierencje odbywały się 
jak najczęściej. 

S. M. 


W całym kraju rozpoczeło sie 
subskrybowanie Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski 


(od własnych korespondentów) 


Już pierwszego dnia subskrypcja Pożyczki objęła wszystkie zakątki kraju. Pożyczkę subskrybują robotnicy, chło- 
i 1 Subskrybowaniu towarzyszy głęboka świadomość znaczenia Pożyczki dla przyśpiesze- 
nia rozwoju gospodarczego i kulturalnego oraz umocnienia siły Polski Ludowej. 


pi i pracownicy umysłowi. 


„Pożyczka naszemu państwu — | 
to patriotyczny obowiązek* — 
mówią budowniczowie MDM 


Na budowie Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej łopocą 
szturmówki. Czerwienieją tran- 
sparenty, mówiące o ogłoszeniu 
przez Rząd Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. 


Wiele toczy się rozmów na ten 
temat. Praca jednak nie ustaie. 
Przeciwnie — z jeszcze więk- 
szym wysiłkiem i zapałem wzno 
szą dziś mury budowniczowie 
Warszawy. 


O godz. 12-ej w czasie przer- 
wy obiadowej robotnicy zatrzy- 
mują się na budowie. Na wszy- 
stkich niemal blokach budują- 
cego się MDM-u „odbywają się 
masówki. 


Jesteśmy w BE młodzieżo- 
wym na stropie II piętra. W ma 
sówce biorą udział murarze, be- 
toniarze, cieśle, robotnicy trans- 
portu, operatorzy, majstrowie i 
pracownicy umysłowi. Do ze- 
branych przemawia członek Za- 
rządu Zakładowego ZMP na 
MDM-ie tow. Szablewski. 


Gdy tylko mówca skończył 
swoje przemówienie mio- 
dzież i starsi zaczynają kolejno 
deklarować swój udział w Na- 


Chcę, by siły 


jeszcze szybciej rosły 


W Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. 17 
Stycznia masówka odbyła się 
tuż przed godziną 12.00. 


zakładu, pięknie 
udekorowana  płanszami obra- 
zującymi budowy socjalizmu, 
szybko zapełniła się pracowni- 
kami I zmiany i administracji. 


Świetlica 


Zebrani wiedzieli o celu ma- 
sówki już przed tym. Wielu słu 
chało wczoraj przemówienia 
tow. Cyrankiewicza, innym zna- 
czenie Pożyczki Narodowej wy- 
tłumaczyli młodzi agitatorzy ze- 
tempowscy, którzy przed ma- 
sówką rozmawiali z każdym z 
pracowników. Od rana we wszy 
skich halach umieszczono hasła 
mobilizujące do subskrybowania 
Pożyczki. 


„Rozumiem dobrze — mówiła 
kol. ZOFIA NAZARCZYK, gdy 
z nią rozmawiała agitatorka, 
kol. KNIEWSKA — że zgłasza- 
jąc swój udział w  Pożyczce, 
przyczyniam się do przyśpie- 
szenia odbudowy drogiego mi 
miasta Warszawy, przyczyniam 


Budujemy jedną z największych 
budowli socjalistycznych. Chcemy 


ją wybudować 


Już w pierwszym dniu rozpi= 
sania Narodowej Pożyczki Roz- 
woju Sił Polski, Lublin przy- 
brał uroczysty wygląd. Na do- 
mach i ulicach miasta liczne 
transparenty, wszędzie powie- 
waią flagi. 

Bardzo uroczyście do subskry- 
bowania przystąpili robotnicy 
Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych. Masówka, która odbyła 
się na jednej z budujących się 
hal fabrycznych, zgromadziła 
tak robotników fabryki jak rów 
nież przedsiębiorstwa budowla- 
nego. Inż. Gajewski odczytał 
przemówienie Premiera Cyran- 
kiewicza i zapoznał zebranych 
z wielkim znaczeniem Pożycz- 
ki. 

Następnie zabrał głos bryga- 
Gier Tadeusz Berezecki, wyko- 
nujący przeciętnie 420 proc. nor 


jków finansowych. I dlatego ja 


|luję do zebranych, 


rodowej Pożyczce Rozwoju Su 
Polski. 


Podręczny JAN Baryła pożv- 
czy swojej Ojczyźnie zarobek 
14 dniówek. 


Osiągający przeciętnie 362 
proc. normy murarz. ZMP -owiec 
Tadeusz Pasek mówi: naszemu 
Rządowi pożycze zarobek 14 
dni pracy, aby marshalle i tru- 
many nie mogli rozpętać nowej 
wojny. Magazynier bloku 2-B 
Bolesław Olechno deklaruje za- 
robek 30 dni swej pracy. 


Szczerze i z przekonaniem 
przemawiają robotnicy. 


— Deklarujemy nasze dnió- 
wki na pożyczkę, bo pragniemy, 
aby nasze dzieci, siostry i bra- 
cia żyli i pracowali dla dobra 
nas wszystkich w pokoju i szczę 
Ściu — mówią: córka małoroi- 
nego chłopa z woj. białostockie- 
go — kol. Stefania Olender, ope- 
rator — kol. Zygmunt Ołówek, 
operator na betoniarce — kol. 
Władysław Dworzyński i inni. 


Każdy członek  7-osobowej 
brygady młodzieżowej operato- 
rów na bloku I-AB pożycza za- 
robek 15 dni swojej pracy... 


naszego kraju 


się do szybkiego podniesienia 
dobrobytu i zapewnienia szczę- 
śliwej przyszłości dla mnie i 
mojego dziecka." 


Podczas masówki kol. Nazar- 
czyk dodała: „Deklaruję mój za- 
Tobek 10-dniowy". 


Po masówce robotnicy WZPO 
subskrybowali Pożyczkę w ha- 
li fabrycznej. 


„Dumna jestem, że budujemy 
Nową Hutę, która będzie produ- 
kowała więcej stali niż wszyst- 
kie huty przed wojną — mówiła 
kol. BRZESTAK, przodownica 
pracy, podpisując zgłoszenie. — 
Dumna jestem, że siły naszego 
kraju rosną coraz bardziej. Chcę 
by jeszcze szybciej rosły, byśmy 
jak najprędzej mogli usunąć 
braki. Przecież im prędzej po- 
wstanie Nowa Huta, tym prę- 
dzej i więcej będziemy mieli 
traktorów, tym większą będzie 
produkcja rolnictwa, a tym su- 
mym lepsze zaopatrzenie ludno- 
SCE 


KORZENIOWSKA 


jak najprędzej 


my. „Budujemy tu jedną z naj- 
większych budowli socjalistycz 
nych — mówił on. Gwałtownie 
rozbudowująca się gospodarka 
naszego kraju potrzebuje coraz 
więcej samochodów _ciężaro- 
wych. By jak najprędzej uru- 
chomić nasza fabrykę nie wy- 
starczy wysiłku naszych rąk. 
potrzeba jeszcze znacznych Środ 


deklaruję zarobek 25 dni i ape- 
by wszy- 
sey przystąpili do subskrypcji“ 


Oświadczenie obywatela Ta- 
deusza Berezeckiego zostało | 
przyjęte gorącymi oklaskami. 


Następnie wysunęła się nie- 
śmiało robotnica Stefania Ko- 
walczyk i zadeklarowała zaro- 
bek 16 dni pracy. Za nią szereg 
innych — kol. Stanisław Kar- 


kowski zarobek 25 dni, dyrek- 
tor Napiórkowski także 25 dni, 
Ślusarz Wieciemiszyn — 20 dni, 


technik Stanisław Oberda — 20 
dni. 


M. GAWDZIK 


Młodzież Rzeszowa subskrybując 
Pożyczkę — podejmuje 
zobowiązania produkcyjne 


z 


Na jednej licznych masó- 
wek w Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego w Rzeszowie ja- 
ko pierwszy wystąpił kol. Cze- 
sław Huhla mówiąc: „Deklaru- 
ję zarobek 16 dni pracy. Wzy- 
wam wszystkich robotników na- 
szego zakładu do subskrybowa- 
nia Pożyczki“. 


Przodownik pracy kol. Stani- 
sław Poniewozik, wyrabiający 
143 proc. normy. powiedziat: 


„Deklaruję się pożyczyć Pań- 
stwu zarobek 15 dni pracy, gdyż 
chce by rosła siła naszego kra- 
ju. Subskrybując Peżyczkę po- 
każemy imperialistom jak ofiar 


nie budujemy naszą 
Ojczyznę“. 
Równocześnie młodzież podej- 
mowała zobowiązania produk- 
cyjne. Kol. Tereszkiewicz de- 
kłarując zarobek 15 dni zobo- 
wiązała się zwiększyć wydaj- 
ność pracy ze 130 proc. normy 
na 140 proc. Młodzieżowa bry- 
gada im. Młodej Gwardii, w 
skład której wchodzą kol. Zdzi- 
i sław Bogaczyk — brygadzista, 
oraz kol. Józef Wiśniewski 
i Janusz Skrzypczak, podjęła dłu 
gofalowe zobowiązanie stałego 
wykonywania 200 proc. normy. 
Podobne zobowiązania podjęły 
inne brygady młodzieżowe. 
T. PAC 


Ludową 


Górnicy pomogą przezwyciężyć 
przeszkody 


Czołowi górnicy — wielokrot- 
ni przodownicy pracy, jako jed- 
ni z pierwszych subskrybowali 
Narodcwą  Pożyczkę Rozwoju 
Sił Polski. 


Stanisław Woch, młody re- 
bacz kopalni „Ludwik* ZMP- 
owiec, jest jednym z pierwszych 
w swej kopalni, którzy subskry- 
bowali pożyczkę. Pożycza on 
Państwn swój zarobek z 45 dni. 


„Kocham Ojczyznę — oświad- 
czył — kocham swoją kopalnię, 
swój dom, widzę jak kraj nasz 
potężnieje z każdym dniem. Ale 
dużo jeszcze mamy do zrobie- 
nia, dużo jeszcze musimy po- 
konać trudności. Biorąc udział 
w Pożyczce pomagamy kierow- 
nikom Państwa w przezwycie- 
żaniu przeszkód, które stoją na 
drodze do wykonania Planu 
6-letniego". 


Młodzież Zakładów Optycznych 


w Warszawie 


subskrybując 


pożyczkę zobowiązuje się 
podnieść wydajność pracy 


Masówka w Państwowych Za- 
kładach Optycznych w Warsza- 
wie zgromadziła wszystkich ro- 
botników i pracowników admi- 
nistracyjnych. 

Ob. Błoński zapoznał zebra- 
nych z celem i znaczeniem Na- 
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski. 

W dyskusji zabrało głos wielu 
młodych robotników. Członko- 
wie brygady młodzieżowej im. 
Janka Krasickiego zadeklarowa- 
li zarobek 10 dniówek i zarobek 
dodatkowej pracy przy trans- 
porcie maszyn w dniu 23 czer- 
wca. 

„Subskrybując pożyczkę pod- 


niesiemy wydajność pracy, by 
w ten sposób zwiększyć sumę 
zadeklarowaną powiedzieli 
kol. kol. KACPERKIEWICZ i 
MATEJKO. Pierwszy zobowią- 
zał się podnieść wydajność o 
2 proc., a drugi o 5 proc. 
Każdy uczestnik brygady mło- 
dzieżowej im. Prez. Bolesława 
Bieruta zadeklarował zarobek 
9 dni i zobowiązał się wykonać 
2 trychimoskopy ponad plan. 
Członkowie brygady młodzie- 
żowej oddziału Ślusarni zade- 
klarowali każdy zarobek 10 dni 
i zobowiązali się podnieść wy- 
dajność pracy © 2 proc. 
RUCIŃSKI 


/Zetempowey Min. Spr. Zagran. — 


z entuzjazmem witają Pożyczkę | 


Godzina 20.00 18 czerwca 
1951 r. Przez radio przemawia 
premier Cyrankiewicz. ZMP- 
owcy z Ministerstwa Spraw Za- 


granicznych, nie tracąc ani se- | 


kundy, rozpoczynają działać. 
Członkowie zarządu zakładowe- 
go zbierają aktywi stów. W cią- 
gu pół godziny zawiadomiono i 
zebrano 21 kolegów i koleżanek. 
Od godziny 21 przez całą noce 
zetempowcy pracowali przy de- 
koracji gmachu przy 
drzwiach wejściowych ustawili 
duży „termometr“, na którym 
„słupek rtęci" wskazuje 
wzrost deklaracji Pożyczki skła 
danych przez pracowników Mi- 
nisterstwa — 7 wielkich tran- 
sparentów wita przychodzących 
do pracy urzędników. 

Z entuzjazmem, pomimo cało- 
nocnej pracy młodzież występu- 
je na porannej masówce. 


Kol. M. Pietrusińska przewod- | 


całej młodzieży oświadcza, że 
ZMP-owcy i cała młodzież MSZ, 
z entuzjazmem włącza się do 
akcji w pełni rozumiejąc. że 


szą realizacje Pianu 
budowę podstaw socjalizmu, a 
| tym samym szczęśliwszą przy- 
szłość kraju. 


Kol. Świecioki. nawiązując 
do GSA Pokoju — powie- 
dział, że składając deklaracje 
pożyczki potwierdza swój pod- 
pis na karcie Plebiscytu Po- 
koju. 


Pracownicy MSZ natychmiast 
po masówce zaczęli zgłaszać się 


kłarując na Pożyczkę zarobki 
14, 20 i więcej dni pracy. 


nicząca Koła nr 3 — w imieniu | 


zadeklarowane sumy przyśpie- | 
6-letniego. 


do Komisji Subskrypcyjnej de- ; 


Uchwała 


plenum komisji księży; 
przy Zarządzie 
Głównym ZBoWiD 


19 bm. odbyło się w Warsza- 
wie posiedzenie Plenum Komi- 
sji Księży przy Zarządzie Głów- 
nym ZBoWiD, na którym było 
obecnych 40 księży ze wszyst- 
kich województw. 

Wszyscy obecni na Plenum 
księża zadeklarowali na Naro- 
dową Pożyczkę Rozwoju Sił Pol- 
ski swój miesięczny dochód. 

Zebrani: księża powzięli u- 
chwałę, w której podkreślają, że 
całym sercem właczają się w 
doniosłą sprawę Narodowej Po- 
życzki Rozwoju Sił Polski, któ- 
ra służy szybszemu pomnożeniu 
bogactwa Ojczyzny, rozbudowie 
naszego przemysłu i rolnictwa 
i stworzeniu najkorzystniejszych 
warunków bytu dła całego na- 
rodu, służy wzmożeniu sił Oj- 
czyzny. 

Uchwała, nawiązując do o- 
świadczenia Episkopatu, kończy 
się apelem: „Zwracamy się do 
wszystkich księży katolickich w 
Polsce, by swoim przykładem 
jak również serdecznym słowem 
zachęcili wiernych do spełnie- 
nia wielkiego obowiązku wobec 
Ojczyzny". 


Co mówią o pożyczce 


0b. Dobiszewska 


nauczycielka 


Subskrybując pożyczkę, ob. 
Dobiszewska, wykładowczyni w 
Szkole Ogólnokształcącej TPD 
im. B. Limanowskiego w War- 
szawie powiedziała: 

„Kiedy na zebraniu personelu 
pedagogicznego i technicznego 
szkoły przemawiał sekretarz na- 
szej Podstawowej Organizacji 
Partyjnej, przeżyłam wiele głę- 
bokich wzruszeń. Jakże wspa- 
niałe jest nasze socjalistyczne 
budownictwo. Myślę, że nie po- 
winno być ani jednego Połaka 
patrioty, któryby nie podpisał 
Narodowej Pożyczki. Ja osobi- 
ście gotowa jestem oddać wszy- 
stkie swoje siły i wiełu rzeczy 
wyrzec się, by nasz Plan 6-let- 
ni został zwycięsko zrealizowa- 
ny“, 


Krzysztof Falęcki 


maturzysta 


Krzysztof Fatęcki, ZMP-owiec, 
maturzysta ze szkoły im. Bato- 
rego w Warszawie mówi przy 
subskrybowaniu pożyczki: 

„O subskrypcji Narodowej 
Pożyczki usłyszałem przez ra- 
dio 18 bm. 

Zdaje sobie doskonale spra- 
wę z jej wielkicgo znaczenia. 
Wiem, że celem jej jest umac- 
nianie Polski Ludowej na każ- 
dym odcinku, a przede wszyst- 
kim na polu gospodarczym. 

Rozumiem, że Pożyczka przy- 
czyni się także do umożliwienia 
studiów "na wyższej  uczelal 
mnie i wielu moim kolegom. 

Oprócz osobistego udziału w 
Pożyczce, będę prowadził gorą- 
cą agitację wśród kolegów, aby 
również wzięli udział w sub- 
| skrypcji Pożyczki. 


Nauczyciele, pracownicy 
i uczniowie Liceum TPD 


im Limanowskiego 
w Warszawie 


sukbskrybują 
pozyczkę 


| O godz. 10-tej w Liceum TPD 


Limanowskiego w Warsza- 
i odbyła się masówka ra- 
,cowników pedagogicznych i tech 
nicznych szkoły, którzy w 100 
i procentach zgiosili udział w Na- 
„rodowej Pożyczee. 

, Między godz. 12-tą a 13-tą od- 
| była się w tym Liceum masów- 
ika uczniów szkoły. Przemawiał 
na niej II sekretarz POP, tow. 
Salwin oraz przewodniczący Za- 
| rzadu Szkolnego ZMP, tow. Kro- 
piwnicki. T. S. 


| im. 


wia 
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Kazimierz Kożniewski 


czała prądu nader 


rek. 


sze odbudowane hale 


wieniły cegłą ścian. 


ludzi 


wała starych 


kanie 


wiał zamki 


bvć znowu wszyscy 
Paweł. żona. dzieci. 
szedł 
Tokarz 


na zwiady do Wrocławia. 
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I chóć elektrownia dostar- 
rozmaicie 
— fabryka, na której dziedziń 
cu stanął Haluch, miała już 
na swym koncie wyproduko- 
wanych więcej niż sto węgla- 


Za bramą fabryczną pierw - 
połys- 
kiwały szkłem dachów i czer 
W nich 
montowano już nowe wagony 
Z innych hal jeszcze wywożo- 
no sterty potłuczonego szkła 
i tony rozmaitego gruzu. By- 
ło za mało maszyn i za mało 
dyrekcja fabryki, 
w której znaleźli się inżynie- 
rowie byłego stołecznego „Om 
nitransu* zewsząd mobilizo- 
pracowników. 
Do Halucha poszedł też list: 
przyjeżdżaj—jest praca, miesz- 
i wszystko co potrzeba 
Wracając z niewoli Haluch pra 
wem bezwładu zahaczył się w 
ślusarskim warsztacie małego 
pomorskiego miasteczka: wpra 
do nowozaludnia- 
nych mieszkań — ni ciekawe 
to ni zabawne Tyle. że mogli 

razem: 
List przy 
w najwłaściwszą porę. 
najpierw sam ruszył 


przekonawszy się u prawdzie 


fabryce wagonów kolejowych. 
W tym samym mniej więcej 


PROSBA 


czasie drugi identyczny list— 
przyjeżdżaj, jest praca, miesz- 
kanie i wszystko co potrzeba! 
— doszedł rąk adresata miesz- 
kającego w Krakowie. Do 
Wrocławia wzywano również 
Sulawskiego. 


Teren zakładów jest ogrom- 
ny — wielohektarowy. W la- 
biryncie budynków, gmat- 
wanym jeszcze prowadzoną od 
budową, tygodniami całymi 
można się było nie spotkać 
z kimś drugim. Sulawski 
przyjechał później od Halu- 
cha. Pracował na innym dzia- 
le. Jeden nic nie wiedział o 
drugim. 


Paweł od nowa zaczął go- 
rączkować się swym ' projek- 
tem. Przynaglała potrzeba fa- 
bryki — za mało było tokarek 
i zwiększenie ich wydajności 
było niemal nieodzownym wa- 
runkiem pełnego uruchomie- 
nia zakładów  Wygnieciony, 


wojnę pod opieką żony. To- 
warzyszył jej we wszystkich 
wojennych utrapieniach. W 
tamtych gorących latach Pa- 
weł nie umiał wytłumaczyć, 
dlaczego tych kilka kartek tak 
serdecznie polecał żoninej tros- 
ce: czy z nadziei na inne ju- 
tro, które odsunie na bok skru 


wszystkich  listowych obiet- | puły przedtem będące przesz- 
nic — ściągnął rodzinę. I za-= | kodą ukończenia projektu, czy 
czął pracować w wielkiej| może bardziej z lęku. by w 


tym ponurym „dziś“ — nikt 
pomysłu Halucha nie wyko- 


zielony brulion przeleżał całą, 


rzystał do celów nędzy i 
ucisku. 

Gdzieś późną wiosną roku 
czterdziestego szóstego brulion 
znów pojawił się w kręgu. sto- 
łowej lampy. Zaczęły się nowe 
małosenne noce, tyle inne, że 
palące się światło nie prze- 
szkadzało żonie i dzieciom; 
mieszkanie było trzypokojowe, 
w podmiejskiej willi. Noce te 
były bogatsze w matematyczne 
wzruszenia; nauki Marciszew- 
skiego zapełniły najbardziej 
drażniące dziury w mózgu i 
nie wywietrzały. Zresztą, te- 
raz nie dbał już tak o wykon- 
czenie, zupełne i całkowite o- 
bliczeń — wiedział, że jeżeli 
sam pomysł zakładom okaże 
się przydatny, zajmie się nim 
biuro konstrukcyjne. 

— Trzeba było przyjść do 
mnie! — przerwał profesor. 

— Nie przypuszczałem, że 
pan profesor też jest we Wro- 
cławiu, choć czytałem, że pan 
przeżył szczęśliwie... 

— Szczęśliwie, eh! duże sło- 
WO... 

— A zresztą, prawdę mó- 
wiąc, nawet gdybym wiedział... 
Tamten... 

— W 1946 już wiedziałem, 
że to nie ja, a pan miał rację. 
Hitlerowscy profesorowie... 
urwał w pół zdania t zasępił 
się. Nie chciał wspominać. 

— No właśnie! Właśnie hit- 
lerowscy profesorowie też, ale 
nie znałem adresu, nie wiedzia 
łem, a przed rokiem na pierw- 
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szym wykładzie, to już tamtą 
sprawę miałem wygraną, bar- 
dzo szczęśliwie... 

Ale grać jednak trzeba by- 
ło! W drugim roku rewolucyj- 
nej wolności ruch racjonaliza- 
torski nie rozwinął jeszcze 
skrzydeł do pełnego lotu. Po- 
kutowały stare obyczaję — jed 
nych ożywiała zła wola i da- 
lekosiężne zamysły sabota- 
żu, inni jeszcze nie nauczyl: 
się rachować w nowej walu- 
cie — nowej walucie ideowej 

Gra ta zaczęła się w lipco- 
we południe, gdy Paweł Ha- 
luch położyłjak przed laty— 
na biurku dyrektora technicz- 
nego brulion, tym razem w 
czerwonej okładce, gdzie po- 
mysł jego był przepisany i sko 
rygowany. W tamtych latach 
przy nowej robocie spotykali 
się starzy fachowcy. Siłą urzę- 
dowych kompetencji projekt | 
Halucha przeniesiony został z 
biurka dyrektora na biurko in- 
żyniera Sulawskiego. 

— Pan o tym wiedział? — 
raz jeszcze przerwał profe- 
sor. 

— Wiedziałem. 

— Pan wiedział, że Sulaw- 
ski pracuje w tej samej fa- 
bryce? 

— Jak powiedziałem, przez 
kilkanaście dni można się by- 
ło na tym wielkim obszarze 
fabryki nie odnaleźć, ale już 
w trzecim tygodniu wpadliśmy 
na siebie na głównej ulicy za- 
kładów. Przywitaliśmy się z 0- 
bojętną serdecznościa... 

— I pan nie raportował o 
tamtym? 

— Nie miałem "żadnych pod- 
staw. Był on w pełnym pra- 
wie osądzić  nieprzydatność 
mego projektu Tamta propo- 
zycja uczyniona mi została 
bez świadków, a zresztą, jeżeli 
poza tym stosunek Sulawskie- 


igo do nas, do robotników, był 
|nienaganny, 


to nawet i taka 
propozycja nie mogła przez tak 
długie lata jeszcze ciągle dy- 
skwalifikować człowieka. Nie, 
nie było dobrych przyczyn 
sprzeciwiać się pracy inżynie- 
ra w naszych zakładach. 
Zresztą... chwilę cierpliwości 
panie profesorze, wszystko wy 
jaśnię. 

Dowiedziałem się, że Sulaw- 

ski ma opiniować mój projekt 
W pierwszej chwili uniosła 
mnie fala podejrzliwego obu- 
rzenia, jak pana profesora te- 
raz, i zameldowałem się u dy- 
rektora. 
„między mną a panem 
inżynierem Sulawskim miało 
miejsce, przed wojną jeszcze. 
pewne poważne nieporozumie- 
nie. Może ono wpłynąć na o- 
cenę podświadomą czy świa- 
domą mego projektu. gdyż in- 
żynier Sulawski może go osą- 
dzić albo zbyt surowo, chowa- 
jąc w sercu dawne urazy, albo 
zbyt pobłażliwie, chcąc mi wy- 
nagrodzić tamie przykrości. 
Chciałem więc prosić o... 

— Inżynier Sulawski był tu 
przed chwilą — przerwał Ha- 
luchowi dyrektor — odnosząc 
wasz projekt Motywując rów- 
nież owym dawnym nieporo- 
zumieniem zaznaczył, że je- 
dynie w wypadku wyraźnie o- 
świadczonej zgody waszej mo- 
że się podjąć ocenv projektu, 
gdyż inaczej moglibyście go 
posądzać... 


Haluch na chwilę zaniemó- 
wil. Takiego posunięcia ze 
strony inżyniera w żadnym ra- 
zie nie oczekiwał Zaskoczył 
go swą uczciwością  Ucieszył 
— swą zmianą. Tamto wszyst- 
ko było widać jakimś nieporo- 
zumieniem. 


(d. c. n.) 
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„Jesteśmy dumni, że pracowaliśmy z tobą 
towarzyszu górniku” 


Gdy wymawiamy słowo „węgiel* odrazu nasuwają nam się inne równoznaczne słowa: 
gactwo narodowe“, „nasze złoto”, „czarne skarby". 
ny, kupujemy wiele surowców, niezbędnych dla naszego przemysłu. 


węgiel — to nasza siła! 


„bo= 


Bo za węgiel przecież kupujemy maszy- 


Górnicy to nasza armia; 


I weszło już na Śląsku w zwyczaj, że gdy tylko coś jest „nie tak" w jakiejś kopalni, to star- 


si i młodzi, urzędnicy i uczniowie w „pospolitym ruszeniu" idą górnikom na pomoc. 


warzysz — towarzyszowi. 


Oto do 
ka“ ochotnicy 
ze 
gO 
chali i 
niech 
to było pod ziemią, jak to by- 
ło, gdy po dniu pracy mogli 
luścisnąć rękę górnika i powie- 
dzieć mu' „Jesteśmy dumni, że 
pracowaliśmy z tobą, towarzy- 
szu górniku”. 


przyjechali „Wuj- 
na  dniówkę 
Studium  Przygotowawcze- 
w Katowicach.  Przyje- 
nie próżnowali. ..Ale 


opowiedzą sami, jak 


kol. Tadeusz Wolek. 


pod ziemią był po raz 


Pisze 
który 
pierwszy. 

Lekcja matematyki. 
sy przybywa kolega z zawiado- 
mieniem, które odczytuje pro- 
fesor: „Koledzy! Nasza kopal- 
nia stanęła przed problemem 
terminowego wykonania planu 
wydobycia. 

Na przerwie krótka narada i 
zapisy. Zgłosiliśmy się “prawie 
wszyscy poza kilku chorymi. 


Do kla- 


bogactwem i dlatego należy wy- 
dobywać go jak najwięcej. Ro- 
zumiemy, że przez swój wkład 
przez przepracowanie dniówek 
przyczynimy się do wykonania 
planu. 


Godz. 14.00. Wyjeżdżamy do 
kopalni „Wujek“. Próbujemy 
śpiewać, ale jesteśmy zbyt pod- 
nieceni, szczególnie ci, którzy 
tak, jak ja, zjeżdżają do kopal- 
ni po raz pierwszy. 


Koledzy, dawni górnicy, któ- 
rzy przyszli na Studium prosto 
z kopalni. z miną starych wyg, 
pobłażliwie. z uśmiechem, in- 
formują nas o tym i o tamtym. 


Jesteśmy już na „Wujku“. 
W szatni zmieniamy ubrania. 
Każdemu z nas imponuje przede 
wszystkim hełm górniczy. Wre- 
szcie wchodzimy do windy i 
zjeżdżamy w dół, Winda pędzi, 
plecy przejmuje chłód. w uszach 
dzwoni. Mijają przed oczyma 
od czasu do czasu pokłady: 200, 
300, 560 i €00 metrów... stop! 


Wychodzimy na korytarz o o- 
krągłym sklepieniu. Pod ścia- 
nəmi stoją umorusane sylwetki, 
tylko im białka oczu łyskają i 
czerwienią się uśmiechnięte u- 
sta, Witają nas słowami: „A. 
szkolniaki przyszły. To padam 
ci, pierunie, sto pięćdziesiąt pro- 
cent normy dziś będzie“. 


Podzieleni na grupy ze swo- 
imi nadgórnikami rozchodzimy 
się w różnych kierunkach kory- 
tarza. Z czasem jednak chodni- 
ki są coraz węższe i niższe: mu- 
simy się więc schylać. Gorzej, 
gdy takim chodnikiem idzie ta- 
śma, po której płynie węgiel. 
bo wtedy jest już naprawdę ma 
ło miejsca i trzeba być górni- 
kiem, żeby swobodnie się po- 
ruszać. 


Docieramy wkrótce do „przod 
ku“. Rozdzielono nas do różnych 
prac. Mnie dano na taśmę. Mo- 
im zadaniem jest wrzucać spa- 
dający węgiel na taśmę, która 
niesie go pod szyb. Na pewnej 
przestrzeni zostałem przy tas- 
mie sam. Odległość jednego 
od drugiego taśmowego jest 
dość duża. Patrzę na lewo i w 
prawo — ciemno. tylko lampka 
moja świeci, rzucając niewiel- 
ki krąg światła... 


Całą dniówkę ładuję węgiel. 
Od czasu do czasu w chodniku 
migaja nikłe światełka. To nad- 
górnik: „Jak ci idzie?* — „Dzię 
kuję, dobrze". Znowu światełko 
niknie w czeluści chodnika. Od 
czasu do czasu następuje silna 
detonacja, ostry podmuch po- 
wietrza przebiega korytarze — 
rębacze nie próżnują. 


W głębi chodnika migoce wie- 
le światełek. które posuwają się 
ku mnie. Koniec dniówki. Ze 
śpiewem wracamy do internatu. 
Cieszymy się, że poznaliśmy pra 
cę górników i wszyscy wyraża- 
my im głęboki szacunek. 


Pisze kol. Rudolf Fościk 
były rębacz, a w przyszłości ar- 
tysta malarz: 


Przebrany, z lampą w ręku. 
czekam spokojnie przed szybem | 
kopalni „Wujek“ na moją .sza- 
len Nic to dla mnie nowego. 
Znam tę pracę i każdy potrzeb- 
ny ruch. Sam pracowałem przez 
cztery lata jako uczeń-rębacz. 
Ho-ho, to już nie byle co. To 
już tylko krok do  „hajera*. 
Nie oczekuję więc jak niektó- 
rzy moi koledzy „czarnych za- 
kiętych światów“. ani „labiryn- 
tów  wysadzanych lśniącymi. 
czarnymi diamentami“. Nor- 
malny zjazd į całkiem normal- 
na podróż w zapełnionych wa- 
gonikach. 

Przychodzimy do „przodku“. 
IKażdy z nas o daw, nia wo. OŁEWŚ 


Jak te- 


waną „łopatę — mandoline": 
Widzę rębacza wiercącego Os- 

tatni otwór Podchodzę i wpraw 

nym ruchem odbieram mu „moj 


ke“. Zdziwił się. że i studen- 
ci z „wyższego studium“ — jak 
powiedział — znają się na „fa- 
chu* Czemu się mają nie 


znać.. Przecież ci studenci to 
byli robociarze. 


Po czterogodzinnej pracy wiel 
ka kupa urobionego węgla zni- 
kta, jak kamfora. Górnicy śmie- 
ją się i z uznaniem wyrażają 
się o moich kolegach. A tu do- 
piero zaczyna szydło wychodzić 
z worka. Odwykłe od pracy 
mięśnie mdleją. Uff, jak gorą- 
co Rośnie druga hałda węgla. 
Zabieramy sie i do niej. Gór- 
nicy rytmicznymi ruchami ła= 
dują razem z nami. Nie widać 
u nich zmęczenia. a nasze re- 
ce już pełne odcisków Nie moż- 
na jednak górnikom tego po- 
kazać... łopata nie pióro, cięż- 
ka 

Górnicy. udając. że nie widzą 
neszego zmęczenia. proponują 
nam czyszczenie taśmy Ależ 
gczie tam. wytrzymamy i tu do 
końca. Ale co to? Czynna do- 
tad niezmordowanie  stukają- 
ce zwałnia tempo. ustaje. Po- 
wietrze przestaje świszczeć. To 
„szychta* skończona. Koniec 
pracy. 


— Chłopcy. a pieronem na 
górę, przeciągnęliśmy się o 10 
minut — krzyczy przodowy gór- 
nik. 

Dojazd do szybu i wyjazd to 
dzieło 30 minut. Owionęło 
nás świeże powietrze. Lampow-= 
nia — łaźnia j gorący prysznic. 
Nie znać już zmęczenia. Znikło 
jak pył węglowy z naszych twa- 
rzy — każdy wesół — Plan na 
| dzisiaj -- jak mówili nam gór- 
|nicy, wykonany w 108 proc 


Jesteśmy dumni. że i my przy 
łożyliśmy garść do budowy na- 
szcgo kraju. A ja jestem po- 
trójnie dumny z postawv moich 
kolegów przy pracy, z tego, że 
wszyscy zobaczyli nieocenioną 
pracę górnika. a także i z tego, 
że ja się wywodzę ze śląskich 
górników. na których dzisiaj 
patrzy cała Polska. 


I dumny jestem, że pracowa- 
liśmy z nimi, dumny z ich pra- 
cv Í wdzięczny im jestem za to, 
że ta ich praca. ten wspólny 
wysiłek daje mj dzisiaj możność 
kształcenia się. 
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w Domu Książki w Brzesku chclałem kupić broszury dotyczące pracy Komsomołu, 
w ramach Biblioteczki Szkoleniowecj ZMP. Kierownik księ garni, oświadczył . mi, że takie rzeczy gdzieś widzial. 


które się ukazały 
ale 


w.tej chwil nie wie gdzie I. nle będzie szukał. Spyiatem wii Hedy będę „mógł nąbyć „Potrzebne mi książki, ale 


kierownik nie wiedział i radził jechać 


do księgarni w Bochni, (ub Tarnowie. 


Kierownik twierdzi, że w Domu Książki będzie remont, ale mol koledzy już dwa tygodnie temu spotkali się z pe- 


dobnym przyjęcietn. 


UO 


Korespondent KAZIMIERZ SOBCZAK Zakliczyn 


DOM KSIĄZKI 


w BRZESKU ; / 


— Bezczelny chlopak. Wyobraź sobie, że chciał w naszej księgarni kupić książki. 
— A może on po prostu nietutejszy?... 


Wiemy, iż całe pracujące spole- 
czeństwo bierze udział w tym 
froncie walki o plan, o pokój, 
wiemy, że węgiel jest naszym 


brak zapału wśród młodzieży 
-czy biurokracja kierownictwa fabryki? 


Co jest przyczyną złej pracy młodych robotników 


w Zakładach Chemicznych w 


Kol. MARIA BOSAK opisuje 
ZARŁADACH CHEMICZNYCH 


nam narade łodzieżową * 
w PUSTKOWIE. na której bv 


ła obecna z ramienia ZARZĄDU POWIATOWEGO ZMP w DE 


BICY. 


ZP ZMP w Dębicy w celu u» | 


zdrowienia złej pracy organiza- 
cj. ZMP-owskiej w żakładąch 
Chemicznych w Pustkowie zwo 
łał naradę młodzieży tych za- 
kładów. 

Dyskusja w czasie naradv 
wykazała poważne niedociągnię 
cia w pracy kcła i brak zainte- 
resowania się młodzieżą ze stro 
ny Podst. Org. Part, Rady Za- 
kładowej i Dyrekcji 

— W jaki sposób mam reali- 
zować Plan 6-letni, przekra- 
czać normy, wybijać się w pra- 
cy, kiedy od roku pracuję na 
portierni? Złożyłem, do Dyrek- 
cji prośbę o przeniesienie do 
produkcji — i nie — oto eha- 
raktervstyczna wypowiedź kol 
Setnika, młodego, silnego czło- 
wieka 

W Zakładach Pustkowskich 
nie populary?uje się przodownń: 
ków pracy Tablica przodowni- 
ków — pusta. A przecież nie- 
którzy robotnicy wyrabiają tu 
po 150 proc normy. 

Nie lenie, jest ze sprawami 
bytowymi. Pewien robotnik 
skarżył się, że śpi z towarzysza 
mi w pięciu na czterech łóżkach 
w jednym pokoju o powierzchni 
16 m kw. 

A przecież są wolne mieszka- 
nia. „Są, ale potrzebne dla przy- 
jezdnych. tymczasowych gości” 
-— powiedział dyrektor naczel- 
ny, ob. Ławrowski. 


. 


Praca organizacyjna kulte i 
"niemal na wszystkich əda- 
kach  Świetiica ma etatowego 
kierownika kol Stanisława 
Folke, ale nie orzerawia żal- 
net działalnośc: Można bv prze 
lcież urządzać wvuaczk, kraio- 


T 2 ar 6 © 
znawcze. można bv wvieżdżać 


do Debicv celem obejrzenia war | 


itościowvch filmów Fundu=ze 
socjalne na to n.zecież sa Ale 
gdzie? Zarząd Fabryczny wvYno- 
życzył je. swoim nracownikom 
do celów pbrvwatn"ch 

Na naradzie Ściarałv {xve dwa 
poglądy młodzież uważała ze 
wszystkiemu winne hiurokracie 
Radv „układowe! Dvrekc" 
Dyrektor naczelny ob Ławrow 
ski dostrzega: źródła Hsłedów 
braku zapału u młudwueżi 

Wydaje się. że tvm 
prawda jest po Śradxu 
azie?  ZMP-owska 
Chemicznych w Pustkowie mu 
si sie naprawde "oczuć pierw 
szym pomaen'łiem Partii » pro» 


A 


Min 


dować w pracy — nie tylko pre 
dukcyjnej ale i społeczne: 
świetlicowaj. Lecz do tego po 
trzebna jest enercriezna nosta 
wa i praca cmychowawcza Za 
"zadu Fahrvyrzrego 

Z drugiej stron — dyr Ła- 


wrowskł musi zrozumieć. że za- 
pał młodzieży nie spada z nie- 
ba i trzeba go budzi* życzliwo- 
ścią i ojcowskim, serdecznym 
stosunkiem. Szybkie załatwia- 


Pustkowie? 


(nie spraw bytowvch próśb | za 


| wychowywanie także 
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| ranę 


p piġ 


| sinet cu 


zaietr miodvych. ich umiejetne 

przez 
kierownika przedsiebiorstwa — 
oto jedna z drog. wiodących da 


wzbudzenia tego zapału. 


à 
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A 


piancwy. 


do dzieła 


Tam gdzie szkolą się młode kadry 
dla naszego drugiego przemysłu 
narodowego 


W. dawnej posiadłości księcia Hohenlohe, w Sławęcicach na 
Ziemiach Odzyskanych, we wspaniałym parku stworzono naj- 
większy w Polsce ośrodek szkołeniowy przemysłu chemicznego. 


Ośrodek przygotowywać będzie fachowców 


dla nowoczesnych, 


zmechanizowanych działów produkcji drugiego naszego prze- 


mysłu narodowego, kształcić będzie nowe 
nieznaną u nas aparaturę chemiczną, 


mach Planu 6-Ietniego. 

W dużych 
nych i laboratoriach, 
nych jasnych internatach uczy 
się i mieszka ponad 850 mło- 
dych ludzi. W szkole zawodowej 
zdobywa wiedzę 
osób — młodzieży pochodzącej 
przeważnie ze wsi. Po dwulet- 
niej nauce pracować oni będy4 
jako wykwalifikowani robotnicy 
w zakładach przemysłu che- 
micznego, potężnie rozbudowu- 
iącego się w Planie 6-letnim. 

Najbardziej zdolni kontynuo- 


w 


wać będą naukę w miejscowym . 


technikum chemicznym, które 
już dziś skupia 350 słuchaczy 
Technikum posiada jedyny w 
kraju wydział, w którym mło- 
dzież poznaje tajniki nowej dzie 
dziny chemii, tzw, eiektroche- 
mii Po ukończeniu słuchacze ci 
pracować będą na odpowiedział 


nych stanowiskach jako kontro- 


lerzy i monterzy aparatury nis- 
kiego napięcia. 

Absolwentką kursu dla tech- 
ników - chemików, który nie- 
dawno zakończył się w Sławę- | 
cicach — jest Zofia Karpiniec, 
pracownica jednego ze śląskich 


zakładów chemicznych. W cią- | 


gu rocznego pobytu w ośrod- 
ku uzupełniła ona swą wiedzę 
praktyczną, zdobywając równo- , 
cześnie niezbędne podstawy wie 
dzy teoretycznej. Dziś już jako | 
wykwalifikowany technik - che- | 
mik Zofia Karpiniec pracować 
będzie w Zakładach Przemysłu 
Chemicznego w Mątwach. 


W ostatnich dniach również ; 
zakończył się w ośrodku kurs į 
dla konstruktorów chemików. , 
Obok młodzieży przebywało na 
nim wielu robotników, którzy 
uzupełniali swoje bogate do- 
świadczenie. Wszyscy oni wró- 
cą teraz do swych zakładów 
pracy. „Starałem się tu zdobyć 
jak najwięcej nauki — mówi 


robotnik Zakładów Zielonogór- | 
skich — Władysław Dyński. — 


budynkach szkol-, 
pięx- | 


fachową 350 | 


kadry, obsługujące 
jaką otrzymamy w ra- 


Wszystkie wiadomości, które tu 
zdobyłem. poważnie pomogą mi 
w mojej daiszej pracy". 
Władysław Dyński jest synem 
chłopa z okolic Chełma Lubel- 
sziego. Dopiero teraz mógł za- 
jecząć uczyć się. Przed wojną | 
| ciężko musiał pracować, aby u- 
trzymać siebie i swego młod- 
szego brata. i 
Siuchaczom ośrodka stworzo- 
no wspaniałe warunki. Miesz- 
kają oni w pawilonach, pięknie 
położonych w lesie, wyremonto- 
wanych kosztem 


i nów złotych. Do dyspozycji słu | 


chaczy stoją wspaniałe labora- 
toria i pracownie. Młodzież mo- 


' że również zaznajamiać się prak . 
| tiẹ maszyn. Wspaniała, słonecz- | 
ina hala warsztatów mechanicz- | 


tvcznie z problemami produk- 
cyjnymi w pobliskim kombina- 
cie chemicznym w Kędzierzy- 
nie. 

Ośrodek rozbudowuje się in- 
tensywnie. Jeszcze w tym roku 
| zorganizowane tu będzie 2-let- 
nie technikum chemiczne, w 
którym zdobywać będą wiedzę 
czołowi przodownicy pracy i ra- 
| cjonalizatorzy przemysłu che- 
micznego. Już w najbliższym 
| czasie uruchomiony zostanie 
| kurs dla techników normowa- 
nia, których brak odczuwa prze 
| mysł chemiczny. Z nowym To- 
| kiem szkolnym ośrodek organi- 
| zuje również kura dla kierow- 
ników planowania. 
| Rozbudowuje się również po- 
|mieszczenia ośrodka. Z. począt- 
| kiem nowego roku szkolnego od 
dane zostaną do użytku nowe 
pawilony internatowe. W kom- 
fortowo urządzonych pokojach 
| znajdzie pomieszczenie około 
400 słuchaczy. Powstają rów- 
nież 4 nowe pawilony szkolne, 


wyposażone w nowoczesne po- | A > A 
Apo P |ca sala. Natryski z bieżącą zim, 


moce naukowe. W późniejszym 
terminie, w dawnym zamku ks. 
Hohenlohe młodzież otrzyma 
wspaniałą salę teatralną na 


11,200 miejsc, kino i bibliotekę. 


Cementownia Wierzbice — jedna z wielkich budów Planu 
6-letniego. Montaż dźwigu, posiadającego nośność 40 tom. 


505252 


Foto CAF 


wielu milio- | 


Sukces Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski — to nasz wkład 
pokoju — to wzrost siły i bezpieczeństwa Ojczyzny 


U NAS I U NICH 


Potworne 


Budownictwo 


nowych Kopalń węgia w Polsce! warunki pracy w kopalniach 
— io jeden wspaniały dokument 


troski o człowieka 


i Budownictwo nowych kopalń | roku bież. obiekt ten będzie cał- 


| węgla to jeden wspaniały 
| dokument troski o człowieka, o 

| stworzenie mu jak najlepszych 
warunków pracy i wypoczynku. 
Całkowita mechanizacja 
| wydobywczych uczyni pracę lżej 
'szą. Dzięki olbrzymim nakła- 
! dom finansowym Państwa 
powstają obok konalń osiedla 
; robotnicze, Domy Kultury i pla- 
|eówki socjalne, które zaspaka- 
'jać będą najważniejsze potrze- 


| by bytowe górnika. 

| Błyskawicznie rośnie kopalnia 
„Ziemowit“, W sortowni i płucz 
ce montule sie już dalsza par- 


„nych z wielkimi taflami szyb 
tętni już normalna, codzienną 
praca. Pod ziemia tempo prac 
jest jeszcze większe. 

Już w tej chwili kopalnia wy 

dobywa pierwsze zaplanowane 
ilości węgła. Łoskocze już uru- 
chomiona część mechanizmów 
sortowni. 
- Równocześnie wyrastają €o- 
raz to nowe bloxi mieszkalne, 
powstają wspaniałe pałace opie- 
ki socjalnej. Oddano już do n- 
żytku 16 bloków mieszkalnych 
o 1.216 mieszkaniach. Górnicy, 
inżynierowie i technicy — bu- 
downiczowie „Ziemowita“ — o0- 
trzymali piękne, słoneczne mie- 
szkania. 

Prywatni właściciele kopalń 
uważali zawsze, że łaźnia jest 
złem koniecznym. Prawie we 
wszystkich starych. kopalniach 
pomieszczenia te są ciasne i 
ciemne. Tutaj, w „Ziemowicie”. 
łaźnia to wspaniała, pełna słoń- 


ną i gorącą wodą, kilkadziesiąt 
łazienek — wszystko to stwo- 
rzone zostało dla górników. W 
chwili obecnej czynne jest już 


robót | 
|nem pomieści ponad 1.000 osób. 
' Górnicy zbierać się tu będą na 
|swoje zebrania załogowe, nara- 


| 


łaźni trwają 


kowicie wykończony. 

W wielkim gmachu na wprost 
gorączkowe prace. 
Wykończa się tu Dom Kultury. 
Wielka sala ze sceną i balko- 


dy wytwórcze, na występy 


iswych zespołów świetlicowych 
|W następnych latach powstanie 


przy kopalni „Ziemowit“ spe- 
cjainy ośrodek leczniczy i izba 
porodowa. 

Dźwięk syreny obwieszcza ko 
niee pracy. Z głośników płyną 
dźwięki poloneza Chopina. Ko- 
palnia posiada własny radiowe- 
zel. Nowoczesna maszyna wy- 
ciągowa prawie  oezszelestnie l 
wywozi na powierzchnię grupy 


Boliwii 


NOWY JORK. Nawet amery- 
kańska prasa burżuazyjna opi- 
suje niezmiernie ciężką sytuację 
mas pracujących w Boliwii, któ- 
ry to kraj jest, jak wiadomo, jed- 
nym ze źródeł surowców strate- 
| gicznych, zwłaszcza zaś cyny dla 
Stanów Zjednoczonych. 

Omawiając warunki pracy naj 
lepiej płatnych robotników bo- 
liwijskich — górników kopalń 
cyny i srebra w Pulacayo — ko- 
respondent dziennika „New 
York Times“ stwierdza, że wa- 
runki pracy w kopalniach sa 
potworne. W kopalniach pra- 
cują nie tylko mężczyźni, 
lecz również kobiety i dzieci. 
Płaca robocza wynosi 135 boli- 
viano dziennie (200 boliviano 
równa się ] dolarowi). Sa to naj- 
wyższe w Boliwii stawki płac 
robotniczych. Górnicy mieszkają 
w fatalnych warunkach, odźy- 


górników. Jedni wsiadają do ko f wiają się bardzo źle i cierpią 


palnianej kolejki, która dowie- 


zie ich do osiedla, do nowych ników choruje na gruźlicę, 


na brak witamin. 60 proc. gór- 
50 


pięknych mieszkań, inni śpieszą proc. — na syfilis. Połowa dzie- 


do Domu Górnika, gdzie zamie- 
szkuje około 400 osób. 

Dom Górnika — to prawdzi- 
we cacko. Piękne, 4-osobowe 
pokoje, gustownie umeblowane, 
własna stołówka. wspaniała 
świetlica z bogatą biblioteką 
stwarzają zamieszkującym tu 
górnikom prawdziwie rodzinną 
atmosferę. 

W świetlicy — jedni czytają 
czasopisma i gazety, inni grają 
w warcaby lub szachy. Długi 
sznur górników stoi przed bi- 
blioteką. Rębacz Jerzy Kossow- 
ski z ożywieniem dopytuje się 
o „Burzę" Erenburga. 


Z sąsiedniego pokoju dobiega | subskrybowali 


ci umiera w pierwszym roku ży- 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


cia. Śmiertelność wśród doro- 
słych jest również niezwykle wy 
soka. Niewiełu z nich osiąga 35 
lat. 


SOFIA. Jak donosi bułgarska 
agencja telegraficzna, prasa tu- 
recka pisze z niepokojem o wzro 
ście bezrobocia w Turcji i o co- 
raz cięższej sytuacji ludności. 
Dziennik „Zafer' stwierdza, że 
stałą pracę ma w Turcji nie wię 
cej niż 40 proc. całej aktywnej 
ludności, 


Dziennik „Kudret“ stwierdza, 
że wobec ciężkich warunków 
życia w Turcji pozostaje przy ży 
ciu mniej niż połowa noworod- 
ków. Warunki higieniczne są fa 
talne. Turcja potrzebuje co naj- 
mniej 40 tys. akuszerek i 10 tys. 
lekarzy. 

WIEDEŃ. Wskutek braku ba- 
wełny, której import spadł do 
42 proc. poziomu przedwojen- 
nego, liczne austriackie zakłady 
przemysłu włókienniczego zwol- 
niły przeszło połowę swych ro- 
botników. 


SPORT 


Wybitni sportowcy 
subskrybują Pożyczkę 


GDAŃSK (PAP). — Na Wy- 
brzeżu, już w pierwszym dniu, 


ją urywane cyfry. Odbywa się |zarobkowych wybitni Dur a 0 


tu kolejny wykład kursu dla 
młodszych rębaczy. 25 górników 
ze skupieniem słucha słów wy- 
kładowcy. Zdobytą tutaj wiedzę 
stosować będą w codziennej pra 
cy: szybciej potoczą się roboty, 


jedno skrzydło łaźni. Jeszcze w ' wzmoże się wydobycie węgła. 


Wielki 
Komunistycznej Partii 


(Dokończenie ze str. 1) 


Komunistyczna Partia Francji 
ogłosiła komunikat w którym 
czytamy m. in.: 

Pięć milionów głosów padło w 
wyborach do parlamentu na li- 
sty wystawione przez Komuni- 
styczną Partię Francji. Glosy te 
raz jeszcze wysuwają KPF da- 
leko naprzód przed wszystkimi 
innymi partiami, a w szczegól- 
ności przed faszystowską APF. 

Ani prowokacje, ani oszczer- 
stwa, ani represje nie zdołały 
przeszkodzić w umocnieniu Ko- 
munistycznej Partii Francji w 
łonie klasy robotniczej. 

Pięć milionów głosów, uzyska- 
nych przez listy przedstawione 
przez Partię Komunistyczną sta 
nowią potężną zaporę przed ma- 


W 10 rocznicę napadu hitlerowskiego 


na Związek Radziecki 


Jak amerykańscy kapitaliści 
przygo: 'ewali Hilera do wojny 


28 czerwca 1919 roku, w Wer- 
salu pod Paryżem. przedstawi- 
ciele Niemiec podpisali traktat 
pokojowy podyktowany przez 
Aliantów. Zdawało się wów- 
czas, że imperializm niemiecki 
stracił wszystko: kolonie i część 
ziem zagrabionych przed 1914 r., 
flotę wojenną i handlową, kapi- 
tały ulokowane za granicą. Pro- 
dukcja przemysłowa Niemiec 
zmniejszyła się o połowę, jej 
handel zagraniczny spadł o je- 
dną trzecią. Na pokonane Niem 
cy zwycięzcy nałożyli ogromne 
kontrybucje. 

Lecz ;uż | września 1939 r., 
kiedv Hitler napadł na Polskę. 
imperializm niemiecki posiadał 
znów największą na świecie 
machinę wojenną. 33 wielkie 
finansowe i przemysłowe mono- 
pole panowały niepodzielnie 
nad gospodarka wojenną Nie- 
miec hitlerowskich i wywiera- 
ły decydujący wpływ na go- 
spodarkę. a co za tym idzie i 
na politykę wielu innych kra- 
jów, m. in. Polski. krajów bał- 
kańskich i nadbałtyckich 

Jak to sie stało, że rzuco- 
ne na kolana przez Aliantów 

Niemcy zdołały w ciągu 20 

lat wyrosnąć na jedną z pier- 

wszych potęg świata? Że zdo- 
łały bezkarnie zagrabić Au- 
'strię i Czechosłowację oku- 
pować zdemilitaryzowaną 

Nadrenię ! brać otwarty u- 

dział w walce gen. Franco 

przeciwko Republice . Hisz- 
pańskiej? Czyja pomoc spra- 


| wita. że pokonany w 1919 r. 
imperializm niemiecki mógł 
w 1939 r. wtrącić świat w 
otchłan II wojny światowej? 
Imperialistów niemieckich po 

stawili na nogi bankierzy ame- 

rykańscy. Uczynili to dlatego, 
bo chcieli wzmocnić burżuazję 
niemiecką zagrożoną w swym 
panowaniu przez masy ludowe, 
bo. chcieli uczynić Niemiec 
swojego żandarma, zdolnego 
okiełznąć siły rewolucyjne w 
Europie. A mogli to uczynić 
dlatego, bo chociaż Niemcy stra 
ciły wiele po pierwszej wojnie 
światowej. to system kapitali- 
styczny pozostał nienaruszony, 
a władza niemieckich bankie- 
rów, fabrykantów i obszarni- 
ków niczym nie podważona. 


a 


II. 


Współpraca amerykańskich i 
niemieckich monopoli zaczęła 
się od przejęcia przez firmy a- 
merykańskie. na zasadzie od- 
szkodowań, filii przedsie- 
biorstw niemieckich w Stanach 
Zjednoczonych i Ameryce Ła- 
ciaskiej. Spowodowało to dale- 
ko sięgające współdziałanie w 
sprawach wymiany patentów, 
podziału rynków i innych kom- 
binacjach, mających na celu 
podwyższenie zysków w drodze 
ograbienia konsumenta. W ten 
sposób położone zostały funda- 
menty pod związki między Har- 
rimanem j niemieckim magna- 
tem  kopalnianym Flickiem, 
dzięki kióremu Harriman o0- 
panował polskie kopalnie cyny, 


między amerykańskimi królami 
śmierci Du Pontami i niemiec- 
kim trustem śmierci IG Farben 
itp. 

W 1924 r. nastąpił nowy etap 
tej współpracy, który już nie- 
rozerwalnie związał monopole 
amerykańskie ze sprawą odbu- 
dowy potęgi przemysłowej Nie- 
miec. W tym czasie pod dyktan- 
dem Stanów Zjednoczonych o- 
pracowany został na nowo plan 
„Codszkodowań* niemieckich, 
znany jako Plan Dawesa, który 
umożliwił wolny dostęp kapita- 
łom amerykańskim do wszyst- 
kich dziedzin gospodarki nie- 
mieckiej. Od tej chwili setki 
milionów dolarów zaczęły pły- 
nać nieprzerwanym  strumie- 
niem do Niemiec. wiewając 
świeżą krew w żyły niemiec- 
kiego przemysłu i nowe zyski 
do kieszeni niemieckich kapita- 
listów. W pięć lat później plan 
Dawesa został zastąpiony tzw. 
planem Younga, który jeszcze 
szerzej otworzył granice Nie- 
miec dla kapitału amerykań- 
skiego. Do 1931 r. amerykańskie 
banki Morgana (obecny sekre- 
tarz stanu USA Acheson i mi- 
nister obrony Marshall, są jed- 
nymi z wielu ludzi Morgana w 
rządzie Stanów Zjednoczonych) 
i Rockefellera (główny doradca 
Achesona, J. F. Dulles, jest 
człowiekiem Rockefellera), u- 
dzieliły niemieckim monopolom 
pożyczek na przeszło sześć mi- 
tardów dolarów. Dla porówna- 
nia warto zaznaczyć, że wynosi 
to więcej niż połowę wszystkich 
sum, jakie pożyczyły Stany 


sukces 
Francji w wyborach 


chinacjami podżegaczy wojen- 
nych. 

Na prawicowych przywódcach 
socjalistycznych ciąży olbrzymia 
odpowiedzialność za to, że po- 
przez swoje koalicje i poprzez 
całą swą politykę sprzyjali u- 
tworzeniu w naszym Zgroma- 
dzeniu większości, która jest 
zdecydowana oddać władzę w 
ręce jawnie reakcyjnego i pro- 
faszystowskiego rządu. 

Tak więc wyniki wyborów 
podkreślają zarówno kłamliwy 
jak i formalny charakter tzw. 
demokracji zachodniej — demo- 
kracji dla bogatych. 

Nowe Zgromadzenie zawiera 
znaczną liczbę nieprawidłowo 
obranych deputowanych. Nie od 
zwierciedla ona w żadnym wy- 
padku woli narodu. 


Zjednoczone tzw. „sojusznikom“ 
na prowadzenie wojny przeciw- 
ko Niemcom w 1914 — 1919 r. 

Te pieniądze należało chronić 
za wszelką cenę. Toteż kiedy w 


1931 roku sytuacja w Niem- 
czech świadczyła © szybkim 
wzroście nastrojów  radykal- 


nych w masach ludowych ban- 
kierzy amerykańscy z otwarty- 
mi ramionami przyjęli swego 
szacownego kolegę, Hjalmara 
Schachta, który przybył, do St. 
Zjednoczonych. Po tej wizycie 
nastąpiły rewizyty amerykań- 
skich bankierów w Berlinie i 
rezultat tych knowań jest wia- 


domy — z pomocą milionowych | 


funduszy, dostarczanych przez 
niemiecko-amerykańskie mono- 
pole Hitler zagarnął władzę w 
Niemczech. Hjalmar Schacht 
został ministrem finansów i pre 
zesem Banku Rzeszy. Inwesty- 
cje amerykańskie zostały ura- 
towane. 


III. 


Od dojścia Hitlera do władzy 
cały przemysł niemiecki prze- 
stawiony został na produkcję 
wojenną. Amerykańskie przed- 
siębiorstwa w Niemczech, bądź 
to kontrolowane bezpośrednio 
przez Amerykanów, lub do spół 
ki z magnatami niemieckimi, 
wzięły czynny i nieraz dominu- 
jący udział w przygotowaniach 
wojennych. Oto na przykład 
irma „Opel“, będąca własno- 
ścią ameryxańskiego monopolu 
„General Motors", produkowała 
w 1939 r. około 50 procent ca- 
łego taboru samochodowego w 
Niemczech. Poważna część pro- 
dukcji w tej dziedzinie przy- 
padła również Ferdowi, który 
miał w Kolonii własną fabrykę 
samochodów. Czterech amery- 
kańskich dyrektorów z koncer- 
nu „General Electric" (b. pre- 
zes tego koncernu Wilson iest 
dziś dykfatorem gospodarki wo- 
jennej w Stanach  Zjednoczo- 
nych), zasiadło w zarządzie nie- 
mieckiego koncernu elektrycz- 
nego AEG. 40 procent akcji 


| 
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cy - reprezentanci Polski: Alek- 
sy Antkiewicz, Jerzy Krawczyk, 


wiele dniówek | Mieczysław Lomowski, Jan Pie- 


las i wielu innych. 


Polska — Włochy 1:4 


w meczu o puchar Davisa 


W drugim dniu ćwierćlinałowego 
meczu e Puchar Davisa Polska 


równana; w trzecim secie Piątek do- 
skonałym zrywem wygrywa wysoko — 


Wiochy rozgrywanego w Mediolanie | 6:2. Porażka w czwartym secie zde- 


odbyło się spotkanie w grze podwój- 
nej. Para włoska Cucelli — M. del 
Bello pokonała parę polską Piątek — 
Chytrowski 6:2, 6:3, 6:2. 

We wtorek. dnia 19 bm. mialy się 
odbyć dwa ostatnie spotkania. 

Piątek przegrał z R. del Bello w 
czterosetowej walce — 4:6, 0:5, 6:2, 
2:6. W pierwszym secie gra była wy- 


Regaty o nagrodę 
„Komsomolskiej 
Prawdy" 


W dorocznych akademiekich 
tach wioślarskich o nagrodę redak- 
cji „Komsomolskaja Prawda“ wzięło 
udział około 500 wioślarzy. Najwięk- 
sze zainteresowanie wzbudziły biegi 
ósemek męskich | żeńskich. W obu 
konkurencjach zwyciężyły osady sto- 
warzyszenia sportowego „Skrzydła 
Sowietów“. Na dystansie 2.000 m osa 
da męska uzyskała czas 6:58,8 min., 
żeńska — 7:19,2, 


rega- 


niemieckich zakładów produku- 
jących dynamit było w rękach 
Du Pontów. Trzy czwarte akcji 
największego niemieckiego to- 
warzystwa okrętowego „Nord- 
deutscher Lloyd“ należało do 
Harrimana (obecnego doradcy 
prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych) Od każdego działa wy- 
produkowanego przez niemiec- 
ki trust stalowy „Vereinigte 
Stahlwerke*, zbierali dywiden- 
dy akcjonariusze amerykańskie 
| go banku „Dillon, Read Co.“ 
Nie sposób wyliczyć nawet 
małej części powiązań finanso- 
wych i przemysłowych między 
amerykańskimi i niemieckimi 
monopołami. Ale Schacht miał 
wiele słuszności. kiedy sądzony 
przed Trybunałem Norymber- 
skim żądał, aby gwoli sprawie- 
dliweści, razem z nim sądzono 
bankierów amerykańskich, bez 
pomocy których nie byłaby mo- 


žiiwa odbudowa niemieckiej 
potegi wojennej. 

Imperialiści amerykańscy 

wiedzieli, że przemysł nie- 


miecki pracuje na rzecz woj- 
ny, że Hitler przygotowuje 
nową wojne. Nie robili oni 
jednak nic, aby go powstrzy- 
mać. Co więcej — 'cała ich 
polityka zmierzała do zache- 
cenia Hitlera do nowych pod- 
bojów pod warunkiem, że 
skieruje on swoje kroki na 
wschód — przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. 

„Hitler został zesłany przez 
Opatrzność“ — mówił prezes 
„General Motors“. którego nie- 
miecka filia „Opel“ produkowa- 
ta czołgi i ciężarówki dla Wehr- 
machtu. Kiedy w 1938 r. Niem- 
cy hitlerowskie mimo zastrzy- 


ków dolarów, znalazły się na 
skraju bankructwa. bankierzy 
amerykańscy po szeregu konfe- 
rencji z osobistym adiutantem 
Hitlera wywarli decydujący 
wpływ na zwołanie konferencji 
monachijskiej. 

Grabież Czechosłowacji przy- 
bliżała Niemcy do granic Związ 
ku Radzieckiego i amerykańscy 
bankierzy nalegali. aby dać Hi- | 


cydowała o meczu. 
CucelHi zrezygnował z gry, oddał 
Radziowi punkty walkowerem, oszczę 


dzając się prawodopodobnie przed 
czekającymi go walkami półlinało 
wymi. 

Tak więc mecz ćwierófinałowy 


Włochy — Polska zakończył się na- 
szą porażką 4:|. 


Porażka lidera 
w rozgrywkach 
piłkarsk:ch 
a mistrzostwo ZSRR 


W Stalino odhyło się spotkanie pił- 
karskie z cyklu rozgrywek o mistrzo- 
stwo ZSRR między prowadzącą w ta- 
beli drużyną Dynamo (Tbilisi) a 
miejscowym Szachtereim. Lider tabeli 
Dynamo poniósł drugą porażkę prze- 
grywając 0:4. 

W tabell mimo porażki prowadzi 
Dynamo (Tbilisi) przed CD54 i Dy- 
namo (Moskwa). 
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tlerowi „wolną rękę". Również 
napaść na Polskę zbliżała Hi- 
tlera do granic Związku Ra- 
dzieckiego i dlatego napaść ta 
nie spotkała się początkowe z 
żadnym potępieniem ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Dopiero 
gdy sojusznik Hitlera, faszysto- 
wska Japonia napadła na Stany 
Zjednoczone i zagroziła ich in- 
teresom na Pacyfiku, iraperiali- 
ści amerykańscy zostali zmu- 
szeni do wystąpienia przeciwko 
Niemcom. Ale minęło prawie 
3 lata zanim doszło do spotka- 
nia między już wówczas zdruz- 
gotaną przez Związek Radziecki 
armią niemiecką i wojskami 
anglosaskimi. 


Iv. 


Obecna polityka Stanów Zjed 
noczonych wobec Niemiec żywo 
przypomina metody stosowąne 
po pierwszej wojnie Światowej 
dła edbudowy niemieckiej ma- 
chiny wojennej. Znów do Nie-- 
miec płyną miliony dolarów, 
monopole amerykańskie wyku- 
pują całe gałęzie przemysłu, na 
rozkaz Amerykanów huty i fa- 
bryki znów pracują dla potrzeb 
wojny. Tylko, że tym razem 
Amerykanie nie mogą hasać 
sobie po całych Niemczech i 
muszą się ograniczyć tylko do 
zachodnich stref okupacyjnych. 
Ale rola, jaką amerykańscy 
imperialiści przeznaczyli naro- 
dowi niemieckiemu rola 
głównego kośćca w armii prze 
znaczonej do wałki ze Związ- 
kiem Radzieckim jest ta sama 
jak dawniej. 

Dziś, gdy zbliża się 10 roczni- 
ca napaści Hitlera na Związek 
Radziecki, gdy każdy dzień przy 
nosi nowe fakty wskazujące na 
szybkie tempo  remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich i przygoto- 
wań wojennych  imperialistów 
amerykańskich — jest rzeczą 
ważną pamiętać o lekcjach prze 
szłości, tym bardziej, że koszto- 
wały one ludzkość ogrom cier- 
pień i ofiar. 

TOMASZ ATKINS 


DYK które mówią 


o szczęściu i dobrobycie 


Cyfry bywają rozmaite — dobre i złe. Mogą one mówić 
o wzroście nędzy, bezrobocia i śmiertelności... Mogą mówić 
również o wzroście ilości — wybudowanych, jasnych domów, 
szkół, ośrodków zdrowia, urządzeń socjalnych; o powstają- 
cych wspaniałych hutach, kopalniach i zakładach pracy, któ- 
re gwarantują krajowi dobrobyt i potęgę. 

Te drugic, dobre cyfry — to cyfry naszego Planu 6-letnie- 
go, którego przedterminowe zrealizowanie pragniemy zagwa- 
rantować nie tylko poważnym, ofiarnym wkładem codzien- 
nej pracy. ale i wkładem pienieżnym. 

Ażeby dobre, wspaniałe cyfry Planu 6-letniego stały się 
jak najszybciej rzeczywistością każdy Polak — patriota pod- 
pisuje dzisiaj Narodową Pożyczke Rozwoju Sił Polski. 


ABAN iW GOSPODU 


| 
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Wzrost uprzemysłowienia kraju niemożliwy jest bez wiel- 
kiego wzrostu iiutnictwa. Dlatego w Planie 6-letnim zakła- 
da się silny rozwój hutnictwa, a mianowicie wyprodukowa- 
nie w 1955 r. 4,6 miliona ton stali, czyli 2 razy więcej aniżeli 

w 1945 i 3,2 raza wiecej aniżeli w 1938 r. 


WZROST PRODUKCJI NAWOZÓW RZOTOWYCH T 


ane WA CYSTY Sarg > 7 


1956 


, 


W okresie naszej sześciolatki stworzymy wielki przemysł 
chemiczny. Rozwój tego przemysłu będzie się wyrażał nie 
tylko we wzroście ilościowym takich podstawowych arty- 
kułów jak kwas siarkowy, soda, związki azotowe itp., Ale 
także w uruchomieniu nowych w Polsce, nieznanych lub sła- 
bo rozwiniętych działów produkcji np. mas plastycznych, 
półfabrykatów arszanicznych itp. 


Dla zapewnienia większych przewozów towarowych i oso- 
bowych transport kolejowy zostanie usprawniony dzięki 
przebudowie wezłów i wzmożeniu przelotowości na głównych 
magistralach. Wybudujemy nowe linie kolejowe o łącznej 
diugości 704 km; zelektryfikujemy ich 541 km. Wybudujemy 
6.100 km., przebudujemy 4.006 km dróg o nawierzchni twar- 
dej. 
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Poważne zmiany na lepsze nastąpią w okresie sześciolecia 
w zakresie rozwoju społecznej służby zdrowia. Liczba łóżek 
szpitalnych wzrośnie do 123,5 tys., tj. o 38,3 proc. w stosunku 
do 1949 r. Plan przewiduje także roztoczenie szerokiej ople- 
ki nad dziećmi i młodzieżą przez zwiększenie opieki denty- 
stycznej, polepszenie świadczeń leczniczych dla ubezpieczo- 
nych, a przede wszystkim przez znaczny rozwój specjali- 
stycznej pomocy lekarskiej. Liczba przychodni miejskich 
i ośrodków wzrośnie o 99 proc., czyli do 3.060, podczas gdy 
w 1937 roku mieliśmy ich zaledwie 482. 


u 
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W Planie 6-letnim wzrośnie liczba uczniów szkół podstawo- 
wych i zawodowych. W okresie sześciolecia będziemy mieli 
ponad 700 tys. absolwentów szkół zawodowych I stopnia 
i ponad 300 tys. Ii stopnia. 336 tys przeszkolonej młodzieży 
na kursach kwalifikacyjnych I i II stopnia i 146 tys. absol- 
wentów szkół wyższych. 

W Warszawie wzrośnie liczba uczniów 
wych z 55.200 do 80.000. 


szkół podstawo- 
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